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tego minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Molo 
tow wydał śniadanie na
cześć ministra spraw zagra­
nicznych Austrii L. Figla.

Ze strony radzieckiej,- na 
śniadańiu obecni byli: A. A. 
Gromyko, G. M. Puszkin, I. 
I. Iljicsew, W. S. Siemio- ;
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Hin. Mołotow stwierdza:

SstRi@je realna możliwość 
z a w a r c ia  t r a k t a t y  z  A u s tr ią

Załoga POM Grodków 
i spółdzielcy z Wojsławia

BERLIN PAP. Na wtor­
kowym 23 posiedzeniu kon- 
lerencji ministrów spraw za 
granicznych, które odbyło się 
w gmachu b. Sojuszniczej 
Rady Kontroli, omawiano w 
dalszym ciągu trzeci punkt 
porządku dziennego: Sprawa 
ąustnackiego traktatu pań­
stwowego. Jako pierwszy za 
brał glos austriacki minister 
spraw zagranicznych Figi. 
Oświadczył on w imieniu rzą 
du austriackiego, że nie zga 
dza się na przyjęcie popra­
wek radzieckich.

Z kolei zabrał głos brytyj­
ski minister spraw zagrani­
cznych Eden, który zazna­
czył, że nie zgadza się na 
umieszczenie poprawek ra­
dzieckich w traktacie pań­
stwowym z Austrią.

wzięte na podstawie tego 
punktu będą wykonywane w 
sposób nie uchybiający po­
stanowieniom artykułu 35 ni 
niejszego traktatu.

5) W związku ze zwłoką w 
zawarciu traktatu pokojowe 
go z Niemcami rządy USA, 
Anglii, Francji i Związku 
Radzieckiego będą miały pra 
wo po wejściu w życie trak­
tatu z Austrią odroczyć na 
pewien czas wycofanie swych 
wojsk z terytorium odnoś­
nych stref Austrii. Rządy 
czterech mocarstw uznają 
przy tym za konieczne, by 
najpóźniej w 1355 roku znów 
rozpatrzyć sprawę terminu 
wycofania wojsk czterech no 
carstw z terytorium Austrii.

STojska, których wycofanie 
z Austrii zostanie odroczone,

Następnie przemawiał mi- nie będą wykonywały funk-
nister Mołotow, który m. in. 
stwierdził: Istnieje możli­
wość podpisania traktatu 
państwowego z Austrią w 
czasie trwania konferencji 
czterech ministrów spraw za 
granicznych w Berlinie. W 
związku z tym, że trzy mo­

cji- okupacyjnych oraz nie bę 
dą ingerowały w sprawy ad­
ministracji austriackiej i w 
społeczno - polityczne życie 
kraju. Sytuację prawną tych 
wojsk określi specjalne poro­
zumienie, które zostanie za­
warte przez rządy USA,

carstwa zachodnie zrezygno An£lii, Francji i ZSRR oraz osiągną to oni przez całko
wały z zastrzeżeń, jakie rząd Austrii i nabierze mo- 
przez 5 lat wysuwały wobec cy równocześnie z wejściem 
wniosków radzieckich, jasne w życie traktatu państwowe 
jest, że utorowana została S° z Austrią.
droga do podpisania trakta­
tu państwowego z Austrią. W 
tej sytuacji delegacja radziec 
ka stawia wniosek, by uzna 
no sprawę austriackiego tra 
ktatu państwowego za uzgod 
nioną w zasadzie i by roz­
patrzono dwie propozycje do 
datkowe, dotyczące artykułu 
4-b i art. 33.

Jeśli chodzi o art. 4-b (do 
tyczy on zakazu udziału Au­
strii w sojuszach i koalicjach

Minister Mołotów podkre­
ślił, że utrzymywanie pew­
nych oddziałów wojskowych 
przez cztery mocarstwa na te 
renie Austrii byłoby krokiem
0 charakterze tymczasowym
1 przejściowym. Byłoby to o- 
graniczeniem praw Austrii, 
lecz na krótki czas. Zakłada 
my bowiem, że, cztery mocar 
stwa nie będą zwlekały z za­
warciem traktatu pokojowe­
go ź Niemcami. Na obecnej

wojskowych), to w oświadczę konferencji — powiedział da
niu ministra Figla, jak rów 
nież ministra Edena wska­
zano na to, że Austria nie ze­
zwoli na utworzenie obcych 
baz wojskowych na swym te 
rytorium. Witamy — powie-

lej Mołotow — wysuwa się 
argument, że propozycja ra ­
dziecka nie określa terminu 
pozostawania Obcych wojsk 
w Austrii. Argument ten 
jest nieuzasadniony. Propo

dział minister Mołotow — po zycja radziecka przewiduje
wyższą deklarację rządu au­
striackiego i Uważamy, że o- 
koliczność, iż rząd austriac­
ki złożył tego rodzaju dekla 
rację, dowodzą, że nasza po 
prawka w tej sprawie jest 
uzasadniona i powinna być 
przyjęta. Należy w traktacie 
państwowym stwierdzić, że 
Austria nie będzie uczestni­
czyła w żadnych sojuszach i 
koalicjach wojskowych oraz 
nie zezwoli na utworzenie 
baz na swym terytorium.

Jeśli chodzi o art. 33, to de 
legacja radziecka proponuje, 
by brzmiał on w sposób na- 
stępujący:

„1) Porozumienie z dnia 28 
czerwca 1948 roku o mecha 
piżmie kontrolnym w Austrii 
traci moc z dniem wejścia 
w życie niniejszego traktatu.

2) Po wejściu w życie ni­
niejszego tr aktatu komendan 
tura międzysojusznicza, u- 
tworzona zgodnie z punktem 
4 porozumienia z dnia 9 lip- 
ca 1945 roku w sprawie stref 
okupacyjnych w Austrii i w 
sprawie administracji w Wie 
dniu, zaniecha wykonywania 
wszystkich funkcji w zakre­
sie administracji Wiednia.

Wojska państw sojuszni­
czych i zjednoczonych zosta­
ną wycofane z Wiednia naj­
później po upływie 90 dni od 
chwili wejścia w życie niniej 
szego traktatu.

3) Personel komisji sojusz­
niczej dla Austrii zostanie 
odwołany z Austrii możliwie 
jak najszybciej, a w każdym 
razie w ciągu 90 dni od chwi 
li wejścia w życie niniejsze­
go traktatu.

4) Państwa sojusznicze i 
zjednoczone zobowiązują się 
zwrócić rządowa Austrii w 
ciągp ustalonego 90-dniowe- 
go okresu całą własność au­
striacką zarekwirowaną przez 
komisję sojuszniczą dla po­
trzeb komisji i jej organów 
na całym terytorium Austrii. 
Jak również przez komendan 
turę międzysojuszniczą oraz 
wojska w Wiedniu, a wciąż

znajdującą się w ich
pcJŁ Zobowiązania po

po pierwsze, że na teryto 
rium Austrii pozostaną ogra 
niczone kontyngenty wojsko 
we, i po drugie, że wojska te 
pozostaną przez określony 
czas, a mianowicie — aż do 
zawarcia traktatu pokojowe 
go z Niemcami.

Trzeźwa ocena sytuacji — 
oświadczył minister W. M. 
Mołotow — powinna byłaby 
podyktować rządowi austriac 
kiemu konkretny, rozsądny 
wniosek. Wniosek taki ozna­
czałby. że traktat z Austrią 
zawarty został tutaj, w 
Berlinie, jeszcze w bieżącym 
tygodniu. Nic nie motywuje 
odmownego stanowiska rzą­
du austriackiego wobec skro 
mnych propozycji ZSRR. De

(Dokończenie na str. 2).

rzucają wezwanie
do uispółzauiodnictoia

na cześć Zjazdu Partii
OPOLE PAP. Na uroczystym zebraniu, w czasie 

wręczania załodze POM w Grodkowie sztandaru prze­
chodniego dla najlepszego Państwowego Ośrodka Maszy­
nowego w kraju, pracownicy tego ośrodka podjęli dla 
uczczenia II Zjazdu Partii długookresowe zobowiązanie 
na cały rok bieżący. Jednocześnie wezwali oni do po­
dejmowania podobnych zob owiązań — do długookreso­
wego współzawodnictwa na cześć II Zjazdu Partii — za­
łogi POM w całym kraju.

Długookresowe zobowiązanie dla uczczenia II Zjazdu 
Partii podjęli również człon kowie obsługiwanej przez 
POM w Grodkowie spółdzielni produkcyjnej w Wojsta- 
wiu.

rowych, podniesienie na wyż 
szy poziom szkolenia poli­
tycznego i zawodowego oraz 
zapewnienie pracownikom 
należytych warunków pracy 
i warunków bytowo-socjal- 
nych.

Aby w pełni wykonać po­
stawione przed sobą zadania, 
pracownicy POM w Grodko­
wie podjęli szereg konkret­
nych zobowiązań na okres 
poszczególnych kampanii roi 
niczych.

M. in. postanowiono, że 
wszystkie prace w kampanii 
wiosennej >vykonane zostaną 
przez POM i spółdzielnie pro 
dukcyjne zamiast — jak pla­
nowano — w ciągu 45 dni, 
w 35 dni. Osiągnię się to 
przez wprowadzenie pracy 
dwuzmianowej w 10 bryga­
dach, przede wszystkim w 
spółdzielniach produkcyj­
nych mających ponad 500 ha.

Szereg zobowiązań podjęli 
również agronomowie, me­
chanicy oraz poszczególne 
brygady. Agronomowie zobo 
wiązali się m. in. dokładnie 
wyjaśnić spółdzielcom jak 
walczyć skutecznie ze szkód-

245 q ziemniaków, 11,5 q rze 
paku, 542 q siana i koniczy­
ny, 50 q lnu i konopi.

W dziedzinie produkcji 
zwierzęcej zobowiązanie prze 
widuje wyhodowanie ponad 
plan 10 buhajków rzeźnych,

(Dokończenie na str. 2).

Zakłady pracy Wybrzeża 
realizują nowe zobowiązania
Załoga elbląskiej „Odzie-

żówki“ realizując zobowiążą 
nia na cześć II Zjazdu Par­
tii, wykonała styczniowy 
plan produkcji z nadwyżką. 
Szczególnie wyróżniły się 
brygady: 241A, która uszyła 
ponad plan 339 kompletów, 
zaoszczędzając przy tym 
5.000 m nici, brygada mło­
dzieżowa 242A — dając po­
nad plan 748 kompletów, 
podnosząc jakość z 90 proc. 
do 95,5 proc. produkcji I ga 
tunku 1 oszczędzając 30 
igieł, brygada 241B — 496 
kompletów i brygada 263A 
— szyjąc ponad plan 127 
kompletów..

W wyniku wykonania zo­
bowiązań styczniowych za­
łoga „Odzieżówki“ zaoszczę 
dziła ogółem 439 igieł i 38 
tys. m nici.

Podejmując zobowiązania 
na luty załoga podpisała 788 
zobowiązań dotyczących po­
prawy jakości, 650 zobowią­
zań oszczędnościowych, 33 
zobowiązania dotyczące ra­
cjonalizacji, 5 — poświęco­
nych zagadnieniom socjal­
nym, 39 — zagadnieniom by 
towym, 196 — ochrony pra­
cy i 150 — dotyczących za­
gadnień kulturalnych.

Na uwagę zasługuje zobo­
wiązanie brygady 2413 z

POM-owcy z Grodkowa 
mocno zaakcentowali, że zo­
bowiązania ich mają na ce­
lu zabezpieczenie wykonania 
postanowień podjętych przez 
spółdzielnie produkcyjne w 
dziedzinie zwiększenia plo­
nów i rozwinięcia hodowli.

wite wykonanie zawartych 
umów, wysoką jakość wyko 
nania prać, stosowanie no­
woczesnej agrotechniki, 
przez pomoc w rozwijaniu 
hodowli i stosowanie najnow 
szych metod zootechnicz­
nych oraz przez pomoc erga 
nizacyjną, gospodarczą i po­
lityczną dla spółdzielni.

Załoga POM postanowiła 
aktywnie przyczynić się do 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej drogą popularyzo­
wania ośiągnięć i metod ze­
społowej gospodarki wśród 
indywidualnie gospodarują­
cych chłopów pracujących 
oraz należyte wykonanie za ^ “¡cy 
wartych umów między 
POM i GOM, a indywidual­
nymi gospodarzami.

Zobowiązanie przewiduje ____________
pełne wykorzystanie ciągnd- nikami, a przede wszystkim

W dniu 14 lutego odbyło się uroczyste przekazanie sztandaru 
przechodniego załodze POM Grodków (woj. opolskie) za zwy­
cięstwo we współzawodnictwie ogólnokrajowym za rok 1953. 

(Do wiadomości obok).
Na zdjęciu: uroczysty moment przekazania sztandaru prze­

chodniego przedstawicielom POM Grodków.
CAF jot. Seko.

ków i maszyn towarzyszą­
cych, podniesienie ich goto­
wości eksploatacyjnej jakoś­
cią wykonywanych remon­
tów, całkowite wyeliminowa

ze stonką ziemniaczaną i sło. 
dyszkiem, dopomogą spół­
dzielcom we właściwym do­
konaniu siewu krzyżowego 
oraz sadzeniu ziemniaków

n ie . pozaplanowych napraw systemem krzyżowo'gniazdo 
i remontów.

Załoga postanowiła obni­
żyć koszty Własne na 1 ha 
orki średniej o 7,5 proc. 
przez obniżenie kosztów re­
montów ciągników i ma­
szyn i zaoszczędzenie po 0,5 
kg paliwa na każdym ha or 
ki, średniej, przez zwiększe­
nie wydajności pracy i prze 
kroczenie planu eksploata­
cji każdego ciągnika o 10 
proc.

Zobowiązanie przewiduje 
także rozwinięcie prac kul-

wym.
* * *

Spółdzielcy z Wojsławia 
opracowali swoje zobowiążą 
nia w oparciu o plan finan­
sowo-gospodarczy na rok 
1954. Zobowiązania te prze­
widują uzyskanie ponadpla­
nowych zbiorów, dalsze roz­
szerzenie hodowli oraz termi 
nowe dostawy dla państwa.

W dziedzinie produkcji 
roślinnej spółdzielcy zobo­
wiązali się osiągnąć ponad-

turalno-oświatowych wśród planowe zbiory: 337 q zbóż, 
całej załogi i brygad trakto- 430 q buraków cukrowych,

Zgon tsw. Stelli Błagojewej
członka KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej

SOFIA PAP. Komitet Cen 
trałny Bułgarskiej Partii Ko 
munistycznej i Rada Mini­
strów Bułgarskiej Republiki 
Ludowej podają do wiado­
mości, że 16 lutego 1954 ro­
ku zmarła w Moskwie po 
ciężkiej chorobie towarzy­
szka Stella Dymitrowna Bła 
gojewa, członek Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Par 
tii Komunistycznej, deputo­
wana do Zgromadzenia Na­
rodowego, ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Buł 
garskiej Republiki Ludowej 
w Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.Depesza kondolencyjna

i Radę Ministrów ZSRR do 
KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistyczne! i Rady Mini­
strów Bułgarskiej Republiki 
Ludowej:

DO KOMITETU 
CENTRALNEGO 
BUŁGARSKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ 
I RADY MINISTRÓW 
BUŁGARSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR wyra 
żają głębokie współczucie w 
związku ze zgonem ambasa-KC KPZR i Bady Ministrów dora nadzwyczajnego i peł-

IT dniu 12 lutego br. pierwszy zastępca Przewodniczącego Rndv Ministrów i minister spraw 
zagranicznych Związku Radzie kiego W. M. Mołotow oraz członkowie dolec ■■ ,i radzieckiej na 
konferencję czterech ministrów spraw zagranicznych w Berlinie obecni byli — na zaproszenie 
rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej — na przedstawieniu galowym w Operze Komicz­

nej w Berlinie,
Na zdjęciu: Minister Mołotow te foyer Opery. Fot. —  CAF

.1

ZSRR
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podała następujący 
tekst depeszy kondolencyjnej 
przesłanej przez KC KPZR

Werbunek
hitlerowskich oficerów
w Niemczech zaeh.
BERLIN PAP. Urząd Blan 

ka (bońskie ministerstwo woj 
ny) rozesłał ostatnio do wszy 
stkich organizacji faszystów 
skich I militarnych w Niem 
czech zachodnich i w zachód 
nim Berlinie okólnik w spra 
wie rejestracji b. oficerów 
zawodowych i szeregowców. 
Rejestracja ta rozpocząć ma 
się w kwietniu br.

Okólnik wzywa starszych 
oficerów i żołnierzy Wehr­
machtu, by zgłaszali się na 
urzędników „armii europej­
skiej“, jeśli nie mogą pełnić 
służby czynnej. Okólnik pod 
kreślą wyraźnie, że prawo’ 
zgłaszania się do „armii eu­
ropejskiej“ mają również b. 
członkowie Waffen SS i ge­
stapa

brygadzistką Teresą Matys,
która postanowiła wykonać 
ponad plan 10 piżam, za­
oszczędzić 10.000 m nici,. 60 
igieł i podnieść do 100 proc. 
jakość produkcji pierwsze­
go gatunku.

W Starogardzkich
Zakładach Obuwia 

załoga szeroko stosuje 
metodę Korabiełnikowej

Na skutek wykonania zo­
bowiązań, w styczniu plan 
produkcyjny w Starogardz­
kich Zakłada cli Obuwia zo­
stał zrealizowany w 102,5 
proc. Załoga szeroko stosu­
jąc w pracy metodę kom­
pleksowego oszczędzania Ko 
rabielnikowej, zaoszczędziła 
91 kg skóry twardej, 63 kg 
skóry wierzchowej, 42 kg 
skórgumy i materiałów po­
mocniczych na ogólną sumę 
15.088 zł. Z zaoszczędzonego 
materiału wyprodukowano 
2.792 pary obuwia.

Podejmując zobowiązania 
na luty, działy montażowe: 
421, 421A i 422A zobowiąza­
ły się podnieść jakość i este 
tykę produkowanych sanda­
łów i zaoszczędzić materia­
ły pomocnicze na sumę 551 
zł. Pracownicy działu mani­
pulacji wierzchów postano­
wili zmniejszyć do mini­
mum odrzuty i zaoszczędzić 
4,44 m2 skóry wierzchowej.

Oddział 402 z tow. tow. 
Anną Kowalską, Wandą Kę­
dziora i Romanem Karpiń­
skim na czele postanowił za 
oszczędzić 5 kg. kleju, 10 kg 
drutu, 30 .młotków do sztyf- 
towania i 30 szpilarów, zaś 
załoga z manipulacji spodów 
zmniejszy odpady kruponu.

Zobowiązaniami objęta 
jest cała załoga zakładu.

Podniosła się. jakość 
produkcji w Wejherow-

skich Zakładach 
Odzieżowych

Załoga Wejherowskich Za 
kładów Odzieżowych reali­
zując zobowiązania stycznio­
we na cześć II Zjazdu Par­
tii, szczególną uwagę zwró­
ciła na podniesienie jakości 
produkcji.

Spośród załogi wyróżnili 
się: Eleonora Müller, ZMP- 
ówka, która wykonując 213 
proc. normy daje produkcję 
bezbrakową, Władysława Li 
twin, pracująca wraz z ca­
łym zespołem metodą Saja, 
która doprowadziła do tego, 
że jej zespół w styczniu nie 
miał poprawek zasadniczych 
i zdobył pierwsze miejsce w 
zakładzie oraz przodujący w 
oszczędzaniu zespół krojow- 
rii z brygadzistką Marią 
Ilinz,

Duży wkład pracy w to 
osiągnięcie włożyła przodu­
jący majster krojowni, Ger­
truda Formella, która prze­
szkoliła dwie nakładaczki, 
przez co zmniejszyły się 
resztki z 3,5 proc. do 1,96 
proc.

Dziewiarki gdańskie 
walczą o podniesienie 
jakości i zmniejszenie 

odpadów
Robotnice Gdańskich Za- I 

kładów Dziewiarskich posta 
nowiły wypowiedzieć walkę | 
zlej jakości oraz dążyć do j 
zmniejszenia odpadów.

Majster Szczepaniak z dzie 
wiarni rzucił wezwanie do 
podjęcia współzawodnictwa 
międzyzespołowego i między 
zmianowego w . celu podnie­
sienia jakości produkcji i 
oszczędzania surowca.

W odpowiedzi na to we­
zwanie robotnice dziewiarni: 
Domachowska, Wizner, Ma­
linowska, Borkowska, Kiika 
ter, Gicwartowska, Belon, 
Kreft, Ancłer i inne postano 
wiły zmniejszyć o 5 proc. 
ilość odpadów i o 1 prcc. 
podnieść jakość produkcji.

Pracownice farbiarni zobo 
wiązały się przez staranne 
kalandrowanie podnieść ja­
kość farbowania, a przez su 
mienne wykonywanie dzien­
nych zadań — farbować na 
bieżąco.

Pracownice krajalni posta 
nowiły wykorzystać odpady 
użytkowe na produkcję arty 
kułów dziecinnych, a pra­
cownice szwalni — podnieść 
jakość produkcji o 1 proc. 
i nie wypuścić spod maszy­
ny ani jednej sztuki zapla- 
rnionej oliwą.

Do zobowiązań załogi pra 
dukcyjnej włączyli się rów­
nież elektrycy, mechanicy 
szwalni i pracownicy War­
sztatów mechanicznych.

Jubileusz
Aleksandra

Zelwerowicza
WARSZAWA PAP. Wiel­

kim wydarzeniem w pol­
skim życiu teatralnym był 
jubileusz 60-lecia pracy ar­
tystycznej oraz 36-lecia pra 
cy pedagogicznej znakomite 
go artysty dramatycznego 
Aleksadra Zelwerowicza.

Uroczystość jubileuszowa 
odbyła się w Państwowym 
Teatrze Polskim w Warsza­
wie w dniu 16 bm. i została 
połączona z przedstawie­
niem dramatu St. Żerom­
skiego „Grzech“, w którym 
jubilat stwarza wspaniałą 
kreację aktorską w roli Ja- 
skrowicza.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele Rady Pań­
stwa, rządu, Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej, władz 
naczelnych organizacji spo­
łecznych i kulturalnych. Sa 
lę teatru zapełnili licznie 
zgromadzeni przedstawiciele 
polskiego świata artystycz­
nego i kulturalnego oraz słu 
chacze państwowych wyż­
szych szkół artystycznych.

Publiczność wielokrotnie 
przyjmowała serdecznymi 
oklaskami przy otwartej kur 
tynie wspaniałą grę znako­
mitego aktora.

Uroczystość jubileuszowa 
odbyła się po przedstawie­
niu. Do jubilata przemówił 
minister kultury i sztuki W. 
Sokorski, który następnie u- 
dekorował Aleksandra Zel­
werowicza orderem Odrodzę 
nia Polski I klasy. Następ­
nie w imieniu prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieru­
ta wręczono jubilatowi ol­
brzymi kosz biało-czerwo­
nych kwiatów.

Na zakończenie uroczysto­
ści jubileuszowej — wśród 
owacji — Aleksander żel we 
rowicz wyraził gorące po­
dziękowanie za zaszczytne 
wyróżnienie i za uczczenie 
jego pracy.

nomocnego Bułgarskiej Repu 
błiki Ludowej w ZSRR, jed­
nego z najstarszych działa­
czy Bułgarskiej Partii Ko- t 
munistycznej, członka K C : 
BPK — towarzyszki Stelli 
Dymitrowny Błagojewej.

KOMITET CENTRALNY 
KPZR

RADA MINISTRÓW 
ZSRRBepes a ktndnl* nrtjna KU PZPR

DO KOMITETU
CENTRALNEGO
BUŁGARSKIEJ PARTII
KOMUNISTYCZNEJ

Przesyłamy Wam wyrazy 
głębokiego współczucia z po 
wodu śmierci towarzyszki 
Stelli Błagojewej, członka 
KC BPK, zasłużonej i ofiar­
nej boiowniczki o wolność i 
szczęście narodu bułgarskie­
go.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ 

ZJEDNOCZONEJ
PARTU ROBOTNICZEJ

HiHiiłiiiiilimiiiiiiiiimi.imiimiimiimilimmmiimiitiiiHiHHminimiuiitimimiiiumiiii

| Przed wiosenną kampanią siewną
Z e s p o ły  P G R  K w id z y n , Lęb o rk  

i R u m ia Z a g ó r z e  św ie cę  p r z y k ła d e m
Zespoły PGR Kwidzyn, Lębork i Rumia-Zagórze 

|  w powiecie wejherowskim jako pierwsze na Wybrzeżu 
= zameldowały o zakończeniu zimowych remontów ma- 
= szyn. Niestety, osiągnięciami takimi nie mogą wyka- 
= zać się pozostałe zespoły PGR w naszym wojewodz­
ie twie. Remont sprzętu rolniczego przeprowadzono w 
= nich tylko w 50 proc.

Termin zakończenia napraw maszyn w PGR zgod- 
= nie z uchwałą Prezydium Rządu w sprawie kampanii 
= wiosennej upływa z dniem 20 marca. Czasu pozosta­
je ło więc niewiele. Dlatego też Okręgowy Zarząd PGR 
= powinien przenieść niezwłocznie doświadczenia przo- 
I dujących zespołów Kwidzyna, Lęborka i Rumi-Zagó- 
|  rza do zespołów pozostających w tyle i zmobilizować 
= ich załogi do wydajniejszej pracy przy remontach.

U ru ch om ić GOM  w  M ik o ła jk ach
Dwa lata temu POM w Dzierzgoniu — nie wiado- 

|  mo z jakich przyczyn — zlikwidował Gminny Ośrodek 
= Maszynowy w Mikołajkach w powiecie sztumskim. Od 
1 dwóch lat więc mało i średniorolni chłopi pozbawieni 
= są pomocy ośrodka. Przez długi okres czasu nikt ja- 
I koś nie zwrócił uwagi na to, że chłopi korzystają wy- 
I łącznie z „pomocy“ kułaków.

Po IX Plenum KC, GRN w Mikołajkach wystąpi- 
= ła do POM w Dzierzgoniu z wnioskiem o ponowne
|  zorganizowanie GOM. Chociaż od tej chwili minęło
I już sporo czasu, dyrekcja POM w Dzierzgoniu nie
|  bierze sobie jakoś apelu GRN do serca. Przyjeżdża­
li ją wprawdzie co pewien czas do Mikołajek przedsta-
|  wiciele POM — ale na tych wizytach się kończy i
i rezultatu nie widać.
i Może Prezydium PRN w Sztumie (które również
|  przez dwa lata nie zainteresowało się tą sprawą) przy 
E pomni wreszcie dyrekcji POM w Dzierzgoniu, że dłu- 
|  żej z zorganizowaniem GOM, w Mikołajkach zwdekać 
I nie wolno. Mało i średniorolni chłopi nie mogą zo- 
S stać pozbawieni pomocy gomowskieh maszyn.
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Stolica Kraju Rad
przygotowuje się do wyborów
W miarę, jak zbliżają mii Nauk Medycznych — 

się wybory do Rady Naj- A. Bakulewa, jednej z naj 
wyższej ZSRR, zmienia się .większych aktorek radziec
z każdym dniem wygląd 
Moskwy. Coraz częściej 
spotyka się plakaty, na 
których widnieje data 14 
marca 1954 r. i hasło: 
„Wszyscy na wybory do 
Rady Najwyższej ZSRR!“.

kich — A. Tarasowej, to­
karza Pawła Bykowa, mu 
rarza I. Szyrkowa, maszy­
nisty W. Błażenowa i in­
nych. Wszyscy oni zdobyli 
sobie szacunek 1 zaufanie 
wyborców swoją pracą,

S tra jk  2  m ilio n ó w  
c h t o ó w -d z is r ż a w c ó w

we Włoszech

Przed wyborami zorganizowano w całym kraju liczne punkty 
agitacyjne.
Na zdjęciu: agitator E. G. Demma przeprowadza pogadankę z 
grupy: wyborców z Zdanowskiego Okręgu Jk yborczcgo Moskwy.

działalnością społeczną,W lektoratach, pałacach 
kultury, klubach robotni­
czych, odbywają się odczy 
ty i pogadanki na tematy 
związane z nadchodzącymi 
wyborami. Wieczorami ja 
sno świecą się okna punk 
tów agitacyjnych, których 
urządzono w Moskwie oko 
ło 1,5 tysiąca. Mieszkańcy 
Moskwy przychodzą tu 
tłumnie, aby posłuchać od 
czy tu, wyjaśnić tę czy in­
ną sprawę, związaną z wy 
borami, spotkać się z przo 
dującymi pracownikami 
przemysłu, z pisarzami, 
kompozytorami, artysta­
mi, aby obejrzeć wysta­
wione w gablotkach foto­
grafie, przeczytać najnow­
sze numery pism i obej­
rzeć pokaz telewizyjny.

Komisjom wyborczym i 
punktom agitacyjnym przy 
dzielono najlepsze, najwy 
godniejsze lokale. Przed­
siębiorstwa, instytucje 1 
wyższe uczelnie zatroszczy 
ty się o to, aby każdy lo­
kal wyborczy urządzić jak 
najlepiej, najestetyczniej. 
Wszędzie widzi się wyście 
łane meble, dywany, obra 
zy, kwiaty.

Ludność Moskwy z en­
tuzjazmem powitała ode­
zwę KC, KPZR do wybór 
ców. Załogi wielu przed­
siębiorstw moskiewskich 
podjęły zobowiązanie wy­
konania do dnia wyborów 
planu I kwartału roku bie 
żącego. Liczne przedsię­
biorstwa stolicy zwiększa­
ją produkcję maszyn i na 
rzędzi rolniczych, pomaga 
ją kołchozom w budowie 
cieplarń 1 inspektów. Ma­
szyniści moskiewskiego wę 
zła kolejowego oszczędza­
ją paliwo. Budowlani 
przedterminowo oddają do 
użytku nowe gmachy.

Tekst jednego z plaka­
tów, któiych tak wiele zo­
baczyć dz’ś można na uli­
cach Moskwy, głosi: ,Zwią 
zek Radziecki zawsze pro­
wadził i będzie prowadzić 
nadal konsekwentną poli­
tykę pokojową. Związek 
Radziecki nie zamierza na 
nikogo napadać. Obce mu 
są wszelkie agresywne za­
miary“. „Pracą naszą słu­
żymy sprawie pokoju“ — 
czjdamy na drugim plaka 
cie. „Wieczna przyjaźń w 
imię szczęścia narodów" — 
oto słowa innego jeszcze 
plakatu.

Swych niestrudzonych 
bojowników o pokój, 
swych najlepszych synów 
naród radziecki jednomyśl 
nie wysunął jako pierw­
szych kandydatów do Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Oby 
watele Moskwy szczycą 
się tym, że’ towarzysze G. 

. M. Malenkow. W. M. Mo- 
łotow, N. S. Chruszczów i 
N. A Bułgar.in wyrazili 
zgodę na kandydowanie 
w stołecznych okręgach 
wyborczych.

Komisje wyborcze Mos­
kwy zarejestrowały kan­
dydatury najstarszej nau-
ciyciclki moskiewskiej — 
>; —- H a-t1 -ncwej.
wybitnych uczonych: człon 
ka Akademii — prof. M. 
Cycyna, prezydenta Akade

wierną służbą narodowi.
Kampania wyborcza zbli 

ża się do decydującego eta 
pu. Odbywa się ostatecz­
na kontrola spisów wybór 
ców. Rozpoczynają się 
spotkania wyborców z kan 
dydatami. Bliski już jest 
dzień wyborów — dzień, 
który każdy obywatel Kra 
ju Rad powita jako uro­
czyste, ogólnonarodowe 
święto. (W)

RZYM PAP. 17 bm. w
całych Włoszech rozpoczął 
się strajk dwóch milionów 
chłopów-dzierżawców. Straj­
kujący chłopi żądają polep­
szenia warunków pracy oraz 
rewizji umów zbiorowych. 
Umowy te, narzucone przez 
faszystów, obowiązują od 
1928 roku.

* * *
Stolicę Wioch oraz teryto 

ria Latium i Umbrii objęły 
we wtorek masowe strajki 
demonstracyjne, które od 
pewnego czasu wybuchają 
kolejno w różnych prowin­
cjach.

Wtorkowe strajki prokla 
mowane zostały w różnych

ząd radziecki dąży do przyspieszenia
zawarcia traktatu z  Austrią

Ośoiiadczenie min. “Mołotoma
(Dokończenie ze str. 1).

legacja radziecka apeluje, by 
nie przeszkadzać zawarciu
austriackiego traktatu pań­
stwowego w Berlinie w cią­
gu najbliższych dni, lecz 
przyczynić się do tego, by to 
mogło nastąpić.

Sekretarz stanu USA Dul- 
les, który-zabrał głos po mi­
nistrze Mołotowie, wyraził 
pogląd,’że z powodu propo-

dział Dulles. Wbrew wyraź­
nemu brzmieniu tekstu pro­
pozycji radzieckiej i mimo 
wyjaśnień ministra Mołoto- 
wa, Dulles oznajmił, że dele­
gacja radziecka dąży rzeko­
mo do tego, by obce wojska

własnym interesie, w intere­
sie Austrii, w interesie Zwiąż 
ku Radzieckiego i w intere­
sie wszystkich miłujących po
kój narodów Europy.

Minister Mołotow wskazał 
następnie, że minister Eden

pozostały na terytorium Au- dopatruje się sprzeczności w
strii przez czas nieograni­
czony.

Po Dullesie przemawiali 
francuski minister spraw za­
granicznych Bidault, przed-

gałęziach życia gospodarcze zycji ZSRR konferencja cof- stawicieł Austrii minister
Figi i brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden. 
Oświadczyli oni, że nie przyj 
mu ją dodatkowych propozy­
cji radzieckich. Minister Fig! 
zaznaczył, że musi ściśle 
przestrzegać pełnomocnictw', 

i jakie otrzymał od swego rzą 
du, wobec czego nie może

go na okres od 24 do kilku 
gedzin, zależnie od lokalnej 
sytuacji.

W Rzymie ruch strajkowy 
objął m. in. komunikację 
miejską, wodociągi, elektro 
wnie, gazowmie i telefony.

nęła się, chociaż w pewnej 
chwili wydawało sie. że o- 
siąga już swój cel, jeśli cho 
dzi o sprawę Austrii. Obra­
dy konferencji nad trakta- 

| tern państwowym z Austrią 
lj to Syzyfowa prąca — powie-

Związek Radziecki i Anyliarumer^ają wymianę handlowi)

fakcie, iż Związek Radziecki j^e 
z jednej strony zgłasza za­
strzeżenia co do tworzenia 
baz wojskow'ych na teryto­
riach państw obcych, z dru­
giej zaś strony sam propo­
nuje pozostawienie w Austrii 
na okres przejściowy pew­
nych oddziałów wojskowych. 
Jesteśmy zdania — powie­
dział minister Mołotow — 
że nie1 można się tu dopa­
trzyć żadnej ' sprzeczności. 
Chodzi tu o rzeczy zupełnie 
inne. Jesteśmy zdania, że

Następnie zabrał głos se­
kretarz stanu Dulles. Oświad 
czył on, że poprawki propo­
nowane przez delegację ra­
dziecką nie zmieniają faktu, 
iż oddziały wojskowe pozo­
stawać mają w Austrii przez 
czas nieograniczony. Tę sa­
mą myśl, która obsolutnie 
nie wynika z tekstu propo­
zycji radzieckiej, wyrazili na 
stąpnie Bidault, Figi i Eden.

Przemawiając raz jeszcze 
minister Mołotow zapropono­
wał delegacji austriackiej, 
aby przestudiowała artykuł 
33 i,zgłosiła uzupełnienia, ja 

ewentualftie chciałaby

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje:

Przedstawiciele firm angiel 
skich, którzy przybyli w sty­
czniu br. do Moskwy, prowa­
dzą z radzieckimi organiza­
cjami handlu zagranicznego 
rokowania handlowe w spra­
wie sprzedaży towarów an­
gielskich i zakupu towarów 
radzieckich.

Dotychczas w wyniku tych 
rokowań radzieckie organi­
zacje handlu zagranicznego 
poczyniły u firm angielskich 
zamówienia i podpisały od­
powiednie kontrakty na tra­
wlery rybackie, urządzenia 
dla przemysłu włókiennicze­
go, elektrownie o napędzie 
dieslowskim, podstacje elek­
tryczne, urządzenia dla łącz­
ności prasy i urządzenia dla 
przemysłu spożywczego 
łącznie na sumę 193 milio­
nów rubli.

Ponadto radzieckie organi­
zacje handlu zagranicznego i 
odpowiednie firmy angielskie 
uzgodniły w zasadzie sprawę

nich wypowiedzi.
Minister Mołotow zabiera­

jąc ponownie głos podkreślił, 
iż Związek Radziecki zanie­
pokojony jest planami utwo 
rżenia „europejskiej wspólno 
ty obronnej“, gdyż plany te 
prowadzą do odrodzenia mi- 
litaryzmu niemieckiego. Z 
tej właśnie przyczyny Zwią­
zek Radziecki musi zachować 
specjalną czujność w spra- 

( wie traktatu państwowego z 
Łączna wartość tych dodat i Austrią. Wiemy z doświad- 

kowych transakcji wynosi 1 3

nic dodać do swych poprzed istnienie obcych baz wojsko
wych na terytoriach poszczę 
gólnych państw wywołuje za 
niepokojenie w stosunkach

wprowadzić. Delegacja ra­
dziecka — podkreślił mów­
ca — czyni wszelkie stara­
nia, ażeby traktat państwo­
wy z Austrią zawarty zo­
stał jeszcze w Berlinie. Kto 
odrzuca propozycje delegacji 
radzieckiej, ten bierze na sie 
bie odpowiedzialność. Wszy­
stko zależy od tego, czy ze­
chcemy zawrzeć ten traktat, 
czy też nie dopuścimy do je­
go zawarcia.

Następnie zabrał głos mini 
ster Bidault, oświadczając w 
charakterze przewodniczące­
go, że co do trzeciego punk-

gółności na trawlery rybac­
kie, holowniki, bagrownice, 
elektrownie o napędzie dies­
lowskim, urządzenia elektro 
techniczne, obrabiarki dc me 
lali, prasy oraz na urządze­
nia dla przemysłu włókien­
niczego i spożywczego.

tu porządku obrad porozu- 
międzynarodowych, podkopu m¡en¡e n¡e ZOstało jeszcze o-
je trwały pokój i ogranicza 
suwerenność państw, na któ 
rych terenie takie bazy 
istnieją.

Liczba amerykańskich i 
brytyjskich baz wojskowych 
na terytoriach innych państw 
ustawicznie wzrasta. Jednak-

siągnięte. Dyskusję nad spra 
wą austriacką postanowiono 
odroczyć do czwartku 18 bm.

W dniu 17 bm. odbyły się 
dwa posiedzenia konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych: jedno w ścisłym gro­
nie, niejawne — przed po-

550 milionów rubli.
Przebiegające w serdecz­

nej i przyjaznej atmosferze 
rokowania świadczą o dąże­
niu angielskich kół gospodar 
czych i radzieckich organiza­
cji handlu zagranicznego do 
rozszerzenia wymiany han­
dlowej między obu krajami.

OŚWIADCZENIE 
AMBASADORA 

ZSRR W KANADZIE
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Ottawy:
15 lutego ambasador ZSRR 

w Kanadzie Czuwachin zwo­
łał w siedzibie ambasady râ

że mocarstwa zachodnie prze }uc}njemi na temat pierwsze 
ciwko Jemu nie protestują.

Co się tyczy Austrii, to cho 
dzi o wypadek wyjątkowy.
Mówimy przecież o przejścio

czenia — powiedział minister 
Mołotow — jak drapieżny 
jest militaryzm niemiecki 
wobec sąsiadów Niemiec. Mo wym pozostawieniu w Au-

knuć plany strii określonych oddziałów 
wojskowych i proponujemy, 
by sprawa ta została zała­
twiona w drodze porozumie 
nia czterech mocarstw i w 
porozumieniu z Austrią. Gdy 
by w taki sposób powstawa­
ły obce bazy wojskowe na 
terytoriach poszczególnych

dalszych zamówień w szcze- dzieckiej konferencję praso-
------------------------------------- - wą> na której obecni byli

przedstawiciele prasy kana­
dyjskiej oraz reprezentanci 
agencji British United Press.

Ambasador Czuwachin zło­
żył na konferencji prasowej 
oświadczenie, . w którym

BERLIN PAP. Z kół zbli- kiej ministra Mołotowa na stwierdził m. in.: „Jak z ła ­
żonych do Adenauera dono- konferencji berlińskiej o go:domo, Związek Radziecki 
sza, że kanclerz boński, mi- towości Związku Radzieckie- ¡zgodnie ze swą pokojową po- 
nister rolnictwa Erhard oraz go polepszenia stosunków z j lityką dąży do popierania i 
sekretarz stanu w minister- Republiką Federalną znała- i rozszerzania stosunków han- 

zagranicznych zło przychylny/ lecz niemiły dlowych ze wszystkimi kra-

Adenauer zamierza zahamować
w s p ó łp ra c ę  h a n d h w ę  T r iz o n ii ze  W sch o d e m

stwie spraw __  . _
Republiki Federalnej Hall- dla kliki Adenauera od- 
stein opracowują na zlece- dźwięk w niemieckich kołach 
nie Dullesa w ścisłej tajem- przemysłowych i politycz- 
nicy i z dużym pośpiechem nych, Jak również wśród in- 
nadzwyczajne zarządzenia, teligencji. Domagają się one 
które mają zapobiec rozwojó wyrażenia zgody na propo- 
wi stosunków politycznych i zycje delegacji radzieckiej, 
handlowych Republiki Fede- Sekretarz stanu USA Dulles 
ralnej ze Związkiem Radziec zażądał od kanclerza, ażeby 
jcim, przekazał do Berlina swe pro

W związku z tym w boń- pozycje w sprawie kontr- 
sklch kołach rządzących akcji. Jak donoszą, Dulles w 
stwierdza się, że oświadczę tych dniach sam je skontro- 
nle szefa delegacji radziec- lował i zatwierdził.

jami. Dlatego też kompetent­
ne organizacje radzieckie u- 
stosunkowały się pozytywnie 
do oświadczenia złożonego 
drogą radiową 4 stycznia br. 
przez ministra handlu i mi­
nistra produkcji wojskowej 
Howe, że Kanada gotowa 
jest wszcząć rokowania ze 
Związkiem Radzieckim w 
sprawie handlu. Organizacje 
radzieckie ze swej strony wy

ze on znowu 
„Anschlussu".

Ministrowie mocarstw za­
chodnich — zauważył dalej 
minister Mołotow — powia­
dają, że układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej" 
zawarty został już w roku 
1952 i że od owego czasu 
Związek Radziecki absolutnie państw, byłoby to zupełnie 
nie wysuwał wspomnianego coś innego, ale — jak wia- 
motywu, lecz uczynił to do- domo — amerykańskie bazy 
piero teraz, podczas dyskusji wojskowe tworzone są ina- 
nad traktatem państwowym czej.
z Austrią. Jednakże każdy Nie ukrywamy faktu — po 
rozsądny człowiek zdaje śo- wiedział minister Mołotow — 
bie sprawę, że od roku 1952, że stacjonowanie niektórych 
tzn. od chwili zawarcia ukła- oddziałów wojskowych w 
du o „europejskiej wspólno- Austrii jest w pewnym stop 
efe obronnej“, nie odbyła się niu ograniczeniem. Ograniczę 
ani jedna konferencja mini- nie to jednak ma charakter 
strów spraw zagranicznych przemijający i podpisanie tra 
— taka. jaka odbywa się o- ktatu państwowego z Austrią, 
becnie, nie było więc żadne nawet przy takim ogranicze- 
go forum, na którym delega- niu. przynajmniej w 80 proc. 
ej a radziecka mogłaby o tej uczyniłoby zadość interesom 
sprawie mówić. Poza tym mi austriackim. Co prawda, mi­
nistrowie spraw zagranicz- nister Bidault powiedział, że 
nych Stanów Zjednoczo- należy osiągnąć stuprocento 
nych, Francji i Anglii zna- Wą suwerenność. Ale czyż po 
ją przecież doskonale stano- byt wojsk zagranicznych we 
wisko Związku Radzieckiego Francji pozwala jej na stu- 
wobec tzw. „europejskiej procentową suwerenność? 
wspólnoty obronnej". Wskazując na zgłoszone

Uważamy — oświadczył mi przez delegacje radziecką w 
nister Mołotow — za koniecz dniu dzisiejszym propozycje 
ne wyrazić życzenie, by rzą w.sprawie nowej redakcji ar 
dy Francji, Anglii i Stanów tykułu .33 traktatu państwo- 
Zjednoczonych nie upierały wego z Austrią, a zwłaszcza 
się przy wspomnianym ukła na jego punkt 5, minister Mo„ 
dzie, by poprzestały na ho- łctow podkreślił, że rząd ra­

dziecki dąży do przyśpiesze-

go punktu porządku dzienne 
go, oraz drugie — jawne po 
południu, na temat drugiego 
punktu. Oba posiedzenia w 
dniu 17 bm. odbyły się w sie 
dzibie wysokiego komisarza 
ZSRR w Niemczech.

Podnośmy
kwalifikacje
zawodowe

Ape! młodych 
remonlowców

W dniu wczorajszym od 
była się w Gdańskiej Sto­
czni Remontowej masów 
ka, na której załoga podsu 
mowąła dotychczasowe wy 
nlki współzawodnictwa na 
cześć II Zjazdu Partii. 
Jak wykazała analiza — 
na podjętych 564 indywi­
dualnych, - 824 brygado­
wych i 72 oddziałowych zo 
bowiązań przedzjazdo- 
wych — do dnia wczoraj­
szego 907 zobowiązań zo­
stało już wykonanych.

Szerokim echem w ca­
łej stoczni odbiło się szcze 
gólnie wezwanie ZMP- 
owca Antoniego Nogala, 
spawacza elektrycznego z 
zespołu mistrza Brodzkie- 
go, który postanowił m.
in. poświęcić codziennie
jedną. godzinę na podno­
szenie swych kwalifika­
cji, ukończyć kurs dla 
spawaczy z wynikiem do­
brym oraz nie opuścić 
ani jednego wykładu szko 
leniowego.

Na apeL tow. Nogala od 
powiedziała cała mło­
dzież spawalnl.

Jednocześnie młodzi re 
montowcy wezwali mło­
dzież wszystkich zakła­
dów pracy resortu Mini­
sterstwa Żeglugi do współ 
zawodnictwa o podniesie­
nia kwalifikacji 1 pilne 
uczęszczanie na przywar- 
sztatowe zajęcia szkole­
niowe.

„Przepraszam mr. Dulles, dlaczego odpowiada pan na wszy­
stko, co proponuję — „Nie?"
„Ach, myślałem, ie jestem jeszcze na konferencji“,

(z „Neues Deutschland“).

UUCW5 norach, jakie okazały mu w
rażają gotowość wszczęcia ta roku 1952, i nie żądały jego nia zawarcia traktatu z Au 
kich rokowań. 1 ratyfikacji. Leży to w ich strią.

Wezwanie załogi POM Środków
spółdzielców z W o ¡sław i a

(Dokończenie ze str. 1).
10 knurów hodowlanych i 40 
maciorek z przeznaczeniem 
do hodowli dla innych spół­
dzielni produkcyjnych, 45 
prosiąt.

Nie bloki
W miaro zbliżania się czwart

lecz zbiorouje bezpieczeństw o
(Korespondencja własna Agencji Robotniczej z Berlina)

ku •— ostatniego dnia ob-
rad ministrów spraw za- ¡wieca Jm powiem jeden tylko sze rozbicie Niemiec, wskrzeszę- agresji z zachodnio-nlemiecMm 

granicznych czterech mocarstw cel; zachować Niemcy zachodnie . nie niemieckiego militaryzmu na militaryzmem przeciwstawiła de 
— tempo prac konferencji ber- j8k'0 pazę operacyjną dla planów zachodzie i nieustająca groźba legacja radziecka projekt ogolno- 
lińskiej ulega przyśpieszeniu. Mi agresjii związanych z utworze- agresji
nistrowle zbierają się teraz po 
dwa razy dziennie: rano na sesji 
ograniczonej, po południu na nor 
malnej. Na sesji ograniczonej o- 
mawiane są w dalszym ciągu za 
gadnienia związane z pierwszym 
punktem porządku dziennego. Na 
posiedzeniach normalnych zmie­
nia się teraz tematyka dyskusji 
niemal codziennie. Raz mowa 
jest o sprawie austriackiej, to 
znowu o sprawie Niemiec i pro­
blemie bezpieczeństwa Europy. 
Tak więc wszystkie trzy punkty 
porządku dziennego konferencji 
są jednocześnie przedmiotem jej 
obrad.

Ale mimo tak wielorakiej dy­
skusji w obecnej fazie konferen­
cji berlińskiej, głównym przed­
miotem zainteresowania jest pro 
jekt systemu zbiorowego bezpie 
czeństwa, zgłoszony w ubiegłym 
tygodniu przez delegację ra­
dziecką. W kołach poważnych 
obserwatorów politycznych i po­
ważnych dziennikarzy projekt 
ten uważany jest niejako za 
punkt kluczowy całej dyskusji 
europejskiej, objętej drugim 
punktem porządku dziennego.

I słusznie. Jest rzeczą najzu­
pełniej ważną, że sprawa nie­
miecka nie da się rozwiązać w 
oderwaniu cd problemu bezpie­
czeństwa Europy. Natomiast tzw. 
pian Edena próbował te dwa za­
gadnienia rozdzielać. Oczywiście 
autorzy tego planu świadomie 
zajęli takie stanowisko. Przy-

albo przekreślenie ukła europejskiego systemu zbiórowe-
niem tzw. armii europejskiej. 
Jeśli więc przedstawiciele mo­
carstw zachodnich na konferen­
cji berlińskiej mówili w ogóle'o 
zjednoczeniu Niemiec to myśleli 
jedynie i wyłącznie o takim zjed 
noczepiu, które pozwoliłoby Im 
użyć całych Niemiec jako narzę­
dzia tej polityki.

Rzecz jasna, że ani pan Dulles 
ani pan Eden, ani pan Bidault 
nawet przez chwilę nie łudz:J. 
się co do możliwości zrealizowa­
nia takiego „zjednoczenia". 
Wszyscy trzej zdawali sobie spra 
wę. że jest to typowy rachunek 
bez gospodarza.

Plan Edena był obliczony ria 
utrwalenie rozbicia Niemiec i 
przekreślenie wszelkiel nadziei 
na zawarcie traktatu pokojowe­
go. Reszta «zaś była tylko deko­
racją, mającą na celu ukrycie 
istotnej treści tego planu. Ale ts 
wyszukana ornamentacja nie p 
trafiła zmylić opinii publiczne 
zarówno po obu stronach Łaby 
jak i poza granicami obu częśc 
Niemiec. I dlatego nawet na la 
mach szeregu pism zachodnio 
niemieckich i zachodnio-europej 
skich ukazały się artykuły stwiei 
dzające, że naród niemiecki sta­
nął w obliczu alternatywy: albc 
układ o armii europejskiej, albo 
traktat pokojowy i zjednoczenie 
Niemiec.

A w skali ogólno-europejskiej 
oznacza to alternatywę: albo 
układ o armii europejskiej, dal-

dów paryskiego i bońskiego, u 
tworzenie pokojowych 1 zjedno­
czonych Niemiec, zapewnienie 
bezpieczeństwa wszystkim ich są 
siadom i utrwalenie pokoju euro 
pejskiego. »

Tę alternatywę w pełni uwy­
puklił zgłoszony przez delegację 
ladziecką projekt utworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu zbio 
rowego bezpieczeństwa. Ogłosze­
nie tego projektu położyło prze­
de wszystkim kres bałamutnej 
propagandzie zachodniej, która 
usiłowała wmówić światu, że to 
właśnie układ o

go bezpieczeństwa. Jego istotną 
cechą jest przede wszystkim po­
wszechność. Obejmuje on wsżyst 
kie kraje Europy bez różnicy 
ustrojów polityczno-społecznych.
Wyklucza więc już w samym za­
łożeniu tworzenie się przeciw­
stawnych .bloków i koalicji, któ­
re dwukrotnie w ciągu jednego 
ćwierćwiecza doprowadziły do 
v;ybuchu wielkich wojen.

Projekt radziecki wychodzi z 
założenia równości wszystkich 
państw małych 1 wielkich. A 
więc wyklucza hegemonię jed-

wspólnocie obronnej i o armii 
europejskiej jest podstawą bez­
pieczeństwa europejskiego. Jakaż 
ło wspólnota europejska, która 
ogranicza się do 6 tylko krajów 
Europy zachodniej? Jakże tu moż 
aa mówić o bezpieczeństwie i 
obronności, skoro filarem ukła­
dów paryskiego i bońskiego jest 
dredzony militaryzm zachodnio- 

eiemiecki, ziejący duchem odwe 
tu i zaberów? I gdzie tu w ogó­
le Europa — skoro układy boń- 
?kl 1 paryski są tylko przyczep- 
ką do agresywnej polityki Sta­
nów Zjednoczonych? Pytania ta­
kie można by zresztą mnożyć w 
nieskończoność. Ale wyrażając 
-ię krótko, stwierdzić można po 
prostu, że tzw. europejska współ 
nota obronna nie jest ani współ 
notą. ani europejską, ani tym 
bardziej o,brtmną.

Kombfiacji amerykańskiej

w ia tU i ¿ c  tu ------ . . . > „4.
euroneiskie’ nych PaAstw nad innymi, co je„t 

cechą układu o armii europej-

łość tego projektu z punktu wi­
dzenia interesów Polski. Nasze 
doświadczenia z lat drugiej woj 
r.y światowej i okresu bezpośred 
nio ją poprzedzającego uczą, jak 
tragiczny jest los kraju osamot 
nionego, wystawionego na groź­
bę ataku niemieckiego imperia­
lizmu. Wiemy, jak okrutną cenę 
zapłacił naród polski za politykę 
swych przedwojennych wład­
ców sanacyjnych, którzy torpe­
dowali radzieckie propozycje, 
zmierzające do utworzenia jedno 
litego frontu narodów Europy 
przeciwko hitlerowskiej agresji. 
Tę samą politykę przeciwstawia 
nia się radzieckim projektom za 
bezpieczenia Europy przed hitle­
ryzmem prowadziły wtedy reak­
cyjne rządy Francji i Anglii. Z 
wiadomym rezultatem,

Gorzkie doświadczenia minio­
nych lat nauczyły narody Euro-

skiej, gdzie dyktat amerykański pyi ¿e jecjyn.  rękojmią pokoju
___ i__i  __■*»» ■»■*»(*»• O W 7V  i .  , , . ima być wcielany w życ:e przy 
pomocy bagnetów wskrzeszonego 
Wehrmachtu. .

Projekt radziecki oparty jest 
na poszanowaniu niepodległości 
l suwerenności wszystkich 
państw. Wyklucza więc to, co 
jest istotą układu o armii euro­
pejskiej, pozbawiającego Fran­
cje, "Włochy, Belgię i Holandię 
Ich armii narodowych, które od­
dane mają być pod komendę hit 
iercwsklch generałów.

Projekt radziecki opiera się na 
obowiązku wzajemnej pomocy 
wszystkich państw na wypadek 
zagrożenia przez agresora. Wy­
klucza więc odrodzenie niemiec­
kiego militaryzmu i uniemożli­
wia wszelkie próby rozpętania 
przezeń wojny odwetowej.

Tu tkwi niesłychana donios-

jest system zbiorowego bezpie­
czeństwa, oparty na takich zasa­
dach, jakie proponuje dziś w Ber 
linie delegacja radziecka.

Nie należy się łudzić, iż mini­
strowie spraw zagranicznych Sta 
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji zaakceptują 
dziś propozycje radzieckie. Ale 
znaczenie tych propozycji pole­
ga na tym, że zmobilizują ogrom 
ne masy ludzkie we wszystkich 
krajach Europy do walki o bez­
pieczeństwo i pokój. Doświadczę 
nia zaś lat ostatnich wskazują, 
że ta mobilizacja opinii ma 
ogromne znaczenie. Najlepszy do 
wód, że potrafiła zmusić trzy 
mocarstwa zachodnie do wysła­
nia swych ministrów do Berlina.

STEFAN ARSKI

Średni udój mleka od jed­
nej krowy wzrośnie o 115 1 
ponad plan, a ogólna ilość 
wełny od owiec o 20 kg. Za 
pieniądze uzyskane ze sprze­
daży buhajków spółdzielcy 
zakupią do hodowli 10 cieli­
czek.
i W celu osiągnięcia wyż­
szych plonów spółdzielcy po 
stanowili m. in. powałować 
wszystkie grunty, na których 
były wykonane orki zimowe, 
właściwie przygotować pola 
pod zasiewy wiosenne, prze­
prowadzić bronoi^nie ozi­
min i siewów jarych zbóż na 
obązarze 260 ha w celu zaisz 
czenia chwastów, wykonać 
siew krzyżowy ria 25,5 ha, 
usprawnić pracę ogniw przy 
uprawie roślin okopowych, 
tytoniu i warzyw.

Dalszy rozwój produkcji 
zwierzęcej postanowili oni 
zapewnić przez wprowadze­
nie właściwych norm żywie­
nia bydła, m. in. indywidu­
alnego karmienia bydła, 
zwiększenie okólników dla 
trzody chlewnej i jałowizny, 
zapoczątkowanie _ zimnego 
wychowu cieląt i trzody )- 
raz zwiększenie bazy paszo­
wej. Przez lepszą pielęgnację 
łąk i pastwisk zamierzają 
zwiększyć zbiór siana o 225 
q, przygotują 43 tys. q kiszo­
nek.

Ponadto spółdzielcy posta­
nowili przyśpieszyć o kilka 
dni zasiewy w wiosennej 
kampanii siewnej, wykonać 
przedterminowo obowiązko­
we dostawy zboża w r. 1954 
oraz sprzedać państwu 2 ra­
zy więcej żywca niż przewi­
dują obowiązkowe dostawy.

W zakończeniu zobowiąza­
nia spółdzielcy piszą: •

„Podjęte zobowiązania eHu 
gookresowe, oparte o nasz 
plan finansowo-gospodarczy 
na rok 1954, wykonamy z 
honorem i w terminie, pa­
miętając o tym, że przyczy­
nią się one cio szybszego 
wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących w miećcie i na 
wsi“.
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Z dyskusji nu plenum KW PZPR w Gdańsku
Masz glos w sprawie 

konferencji berlińskiej
Chciałabym krótko zatrzy 

mać się nad zagadnieniami 
lytuacji międzynarodowej.

Odbywająca się obecnie 
konferencja berlińska, wy­
stąpienia tow. Mołotowa na 
tej konferencji w sprawie 
rozwiązania podstawowych 
problemów międzynarodo­
wych i związanego z tym od 
prężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej są obecnie 
przedmiotem ożywionej dy­
skusji i dużego zaintereso­
wania mieszkańców Gdań­
ska. Dziwią się niektórzy ro 
dowici gdańszczanie, do któ­
rych i ja się zaliczam, że na 
tak proste i jasne, a zarazem 
słuszne propozycje tow. Mo 
iotowa przedstawiciele mo­
carstw zachodnich umieją 
znaleźć tylko jedną odpo­
wiedź: nie.

Dyskusja wokół konferen 
cji berlińskiej wykazuje ra­
czej, że większość mieszkań 
ców Gdańska wiąże w my­
ślach swych wystąpienia mi 
nistrów mocarstw zachod­
nich z niedawną przeszłoś­
cią Gdańska, a mianowicie 
t hitlerowską okupacją. Pa­
nu Dulleśowi chodzi o roz­
ciągnięcie panowania odwe­
towej kliki Adenauera na 
całe Niemcy. A wówczas 
Adenauer zechciałby z pew­
nością przystąpić do realiza 
cji s w y c h  zbrodniczych pla­
nów, które niedawno okre­
ślił znamiennym słowem 
„polsko-niemieckie kondomi 
nium“.

Dla gdańszczan i wszyst­
kich Polaków sprawa jest ja 
sna — popieramy stanowi­
sko tow. Mołotowa, jego 
wnioski i propozycje. One 
bowiem wyrażają istotne in 
teresy narodu polskiego, one 
zmierzają do rozwiązania 
problemu niemieckiego na 
zasadach pokojowych i de­
mokratycznych. Gdyby pan 
Dulles zdołał przeforsować 
rwe plany utworzenia 
„wspólnoty europejskiej“ 1

Ewa Krofful
członek Prezydium MRN 

w Gdańsku

wciągnięcia do niej całych 
Niemiec, to wówczas byłoby 
to bezpośrednim zagroże­
niem niepodległości naszej 
ojczyzny, zagrożeniem po­
koju. Dlatego gdańszcza­
nie, jak i cały naród 
polski, skupili się jeszcze 
mocniej wokół haseł i za­
dań, które wysunęła nasza 
partia na IX Plenum 1 
wprowadzają je w życie. Re 
alizacja wskazań IX Plenum 
KC PZPR w całym wojewódz 
twie i w Gdańsku, to nasz 
mocny glos, to nasze popar­
cie dla tow. Mołotowa w 
walce o pokojowe uregulo­
wanie problemów między na 
rodowych. Takie stanowisko 
dyktuje nam, gdańszczanom, 
patriotyzm, ukochanie nasze 
go miasta i ludowej ojczyz­
ny.

Pan Dulies nie zdoła ubrać 
większości niemieckiej mło­
dzieży w mundury neohitle- 
rowskiej, agresywnej armii. 
Nie zdoła dlatego, że prze­
ciwstawiają się temu patrio 
ci niemieccy, lud pracujący 
Niemiec.
. Niemieckie masy pracują­

ce nie są osamotnione w 
swej walce o niezawisłe 1 
pokojowe Niemcy. Pokojowe 
dążenia narodu niemieckie­
go popiera wielki Związek 
Radziecki, popierają wszyscy 
ludzie na całym świecie, pra 
gnący pokoju.

Jak wynika z doniesień 
prasy, lud francuski, a na­
wet i część francuskiej bur 
żuazji, wyraża oburzenie z 
powodu stanowiska ministra 
Bidault, jakie zajął on na 
konferencji berlińskiej. Nie­
wątpliwie wszystkie miłują­
ce pokój narody są za zjed­
noczeniem Niemiec na zasa­
dach pokojowych. i  demokra 
tycznych, za propozycjami 
Związku Radzieckiego. Są to 
bowiem jedyne propozycje, 
których realizacja zabezpie­
czyłaby Europę przed groź­
bą powstania nowego Wehr 
machtu i nową wojną.

Toteż tym bardziej społe­
czeństwo Gdańska, jak 1 ca­
łego kraju łączy się w wal­
ce z milionami obrońców po 
koju w Europie 1 na świę­
cie. Świadomi jesteśmy tego, 
jak wielką siłę polityczną 
reprezentujemy wraz z ca­

łym wielkim obozem poko­
ju, ze Związkiem Radziec­
kim na czele. Musieli to przy 
znać i amerykańscy imperia 
liści, bo ta siła zmusiła ich 
do zawarcia rozejmu w Ko­
rei i do przybycia na konie 
rencję berlińską.

*

Jak już podaliśmy, 14 lutego br. odbyło się 
plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, na którym sekretarz KW PZPR tow. 
Izydor Kunat wygłosił referat o „Aktualnych 
zadaniach partii na wsi w woj. gdańskim“.

Po referacie wywiązała się dyskusja, w któ­
rej zabrało głos 17 towarzyszy. W dyskusji wy­
głosił przemówienie członek Biura Politycznego 
KC PZPR tow. Stanisław Radkiewicz.

Niżej podajemy kilka głosów w dyskusji 
oraz wyjątki z podsumowania obrad, którego 
dokonał I sekretarz KW PZPR tow. Jan Trusz.

Wzbogacajmy formy 
pracy partyjno -  politycznej

Po IX Plenum KC naszej 
partii przeprowadziliśmy 
gruntowną analizę braków 1 
błędów w pracy powiatowej 
organizacji partyjnej. Anali­
za ta wykazała, że najważ­
niejszym naszym brakiem by 
ła słaba znajomość terenu. Z 
tego powodu nie potrafiliś­
my np. aktywowi wyjeżdża­
jącemu w teren udzielić wy­
czerpujących wyjaśnień, dać 
dobrych instrukcji.

W zakładach przemysło­
wych w Starogardzie pracu­
je ok. 2000 robotników, w 
tym 198 członków partii i 
ZMP-owców. dojeżdżających 
ze wsi. Pierwszy krok na dro 
dze do uaktywnienia tych to 
warzyszy w pracy na wsi już 
uczyniliśmy. Zorganizowałaś* 
my naradę członków partii i 
ZMP-owców. mieszkających 
na wsi, a dojeżdżających do 
pracy w Starogardzie i omó­
wiliśmy na niej ich zadania.

Lepsze poznanie terenu po 
zwoliło nam ujawnić dal­
szych 20 „białych plam“ w 
osadach dość licznie zamiesz 
kałych.

W pracy nad rozbudową 
szeregów organizacji partyj­
nej i nad rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej sięg 
nęliśmy do nowych form od­
działywania na chłopów. Jed 
ną z nich jest organizowanie 
gromadzkich grup czytania 
prasy. Mamy ich w powiecie 
dotychczas 13 i tworzymy no 
we.

O skuteczności oddziaływa 
nia grup czytania prasy na 
świadomość chłopów mało i 
średniorolnych świadczy naj 
lepiej przykład grupy, dzia- 
tającej w gromadzie Zielona 
Góra. Chłopi w tej groma­
dzie założyli już spółdzielnię 
produkcyjną, a 4 z nich przy

Powstaną spółdzielnie produkcyjne
na wsi ka szu b sk ie j

Eugenia SzewczukJestem członkinią spół­
dzielni produkcyjnej. Bu­
dowaliśmy ją w ostrej wal­
ca z wrogiem i wydawało 
się nam, że z chwilą jej u- 
tworzenia główne trudności 
mamy już poza sobą. Ale 
tak nie było. Zaczęły się no 
we trudności 1 walka o ich 
pokonanie. Wpierw np. trze 
ba było przekonać wszyst­
kich członków o konieczno­
ści codziennego wychodze­
nia do pracy. Gdy z tym 
się uporaliśmy, wysunęła 
się kwestia usprawnienia 
sposobu zapisywania dnió­
wek obrachunkowych. Bry­
gadier oddawał dniówki do 
zaksięgowania po 2—3 mie­
siącach i wtedy wychodziło 
na jaw, że nie wszystkie by 
ly zapisane. Teraz zapisu­
jemy je na bieżąco i to za­
chęca do wydajniejszej pra­
cy.

Mimo trudności, spółdzlel 
nia nasza uzyskuje coraz 
lepsze wyniki. Pięknie obro 
dziła nam cukrówka, którą 
uprawiałyśmy my, kobiety; 
zastosowanie siewu krzyżo 
wego na 2 ha podniosło nam 
plony o 1,5 q. W tym ro­
ku zastosujemy szerzej 
siew krzyżowy.

Nasza spółdzielnia pow­
stała i rozwija się pomyśl­
nie, wbrew twierdzeniom, 
że na wsi kaszubskiej ruch 
spółdzielczości produkcyjnej 
nia ma pomyślnych warun 
ków rozwoju. Powstanie Ich 
jeszcze więcej, jeżeli korni 
tety gminne będą należycie 
interesować się tą sprawą, 
jeśli prowadzić będą wśród 
ludności kaszubskiej odpo­
wiednią pracę uświadamia 
jącą. Trzeba w pierwszym

z gr. Jeldzmo pow. Wejherowo 
członek KW

rzędzie przełamać wśród 
ludności kaszubskiej nieuf­
ność, będącą pozostałością 
po latach ucisku sanacyjne­
go i hitlerowskiej okupacji. 
Trzeba szerzej pokazywać 
tej ludności osiągnięcia ist­
niejących spółdzielni pro­
dukcyjnych i zapoznawać ją 
z warunkami życia spółdziel 
ców.

Teraz, w okręsie przedwio 
śnią, konieczne jest zwrócę 
nie bacznej uwagi na jakość 
remontów maszyn w POM. 
Mówię o tym pó to, abyśmy 
ustrzegli się od wypadków, 
które zdarzały się aż za czę 
sto w ubiegłych ak:jach i 
opóźniały roboty.

ście być. Niech towarzysze 
7. miasta okażą więcej serca 
chłopu, niech chłop czuje 
tę serdeczność. Lepiej wte­
dy się zrozumieją i chłop 
będzie wiedział, że jest bra 
Jem robotnika.

Czesław Wójcicki
I sekretarz KP PZPR 

w  Starogardzie

gotowuje się obecnie do wstą 
pienia w szeregi partii. Po­
dobnymi rezultatami może 
poszczycić się kilka innych 
gromadzkich grup czytania 
prasy. W najhliższych dniach 
spodziewamy się utworzenia 
spółdzielni produkcyjnych w 
gromadach Bielawa i Koś­
cielna Jania.

Doświadczenia naszej pra­
cy nad rozbudową spółdziel­
czości produkcyjnej przeko­
nały nas, że musimy wzmoc­
nić politycznie działalność na 
szych gromadzkich organiza­
cji partyjnych. Zbyt częste 
są bowiem jeszcze wypadki, 
że członkowie partii pozosta­
ją poza spółdzielniami pro­
dukcyjnymi. To samo doty­
czy aktywistów ZSCh, rad­
nych i sołtysów.

Świadomość polityczna soł 
tysów jest jeszcze w wielu 
wypadkach bardzo niska, co 
jest rezultatem słabej pracy 
z nimi ze strony GRN i PRN. 
Prezydia rad narodowych 
zwołują sołtysów na odpra­
wy, dają im suche instruk­
cje,nie prowadzą z nimi jed 
nak żadnej pracy politycznej. 
Musi to ulec zmianie, gdyż 
trzeba sobie zdawać sprawę, 
że pracy sołtysa przygląda­
ją się pozostali chłopi. Od 
jego postawy zależy więc w 
dużej mierze postawa wszyst 
kich chłopów w gromadzie.

Naszej walce o przeobraże­
nie wsi towarzyszą ostre star 
cia z wrogiem klasowym — 
kułakiem i jego zausznikami. 
W gromadzie Bukowiec np. 
istnieje komitet założycielski. 
Kontakt z nim z ramienia or 
ganizacii partyjnej przy Fa­
bryce Mebli utrzymywał nie­
jaki Aszemberg. Jak się jed­
nak okazało, nie agitował on 
chłopów do utworzenia spół­
dzielni produkcyjnej, ale znie

chęcał Ich do niej. Wroga 
działalność Aszemberga zo­
stała zdemaskowana, a on 
sam wydalony z partii.

Formy walki kułaka są 
różnorodne i coraz bar­
dziej skomplikowane. Jak 
zaobserwowaliśmy w naszym 
powiecie, kułacy usiłują na­
syłać członków swych ro­
dzin na różne kierownicze 
stanowiska, aby zdobyć wpły 
wy i oddziaływać we włas­
nym interesie na wieś. Trze­
ba również wskazać na 
fakt, że w powiecie staro­
gardzkim mamy 60 rodzin 
kułackich, zaniedbujących go 
spodarstwa, większość osób 
bowiem pracuje w mieście, 
v/ tym znaczna liczba w stra 
ży przemysłowej zakładów 
produkcyjnych. Te fakty po 
winny pobudzić naszą czuj 
ność, zmobilizować do wal­
ki z wrogiem klasowym, 
który na każdym kroku usi­
łuje nam przeszkadzać w so­
cjalistycznej przebudowie 
wsi.

Na jedną rzecz jeszcze 
chciałem zwrócić uwagę. Już 
niewiele czasu pozostało do 
siewu wiosennego. Jego ter­
minowe rozpoczęcie zależy 
w dużej mierze od pracy 
rad narodowych, których za­
daniem jest kontrola przygo­
towań do akcji wiosenno- 
siewnej. W Starogardzie tym 
czasem istnieje sytuacja, któ 
ra może zaważyć na nieodpo 
wiednim przygotowaniu się 
gromad do kampanii wiosen­
nej. Prezydium PRN jest zde 
kompletowane, od 3 tygodni 
nie odbywają się posiedzenia.

Prezydium WRN powinno 
poczynić kroki, które zapew­
nią sprawne działanie apara­
tu rad narodowych. Od te­
go zależy w dużym stopniu 
pomyślne wykonanie zadań 
w okresie kampanii wiosen- 
no-siewnej.

Na każdym z nas 
spoczywa odpowiedzialność

za wyniki realizacji uchwał IX Plenum
J  a  Bi

I s e k r e t a r z  KW

Podsumowując 
dyskusję na ple­
num I sekretarz 
KW PZPR tow.
Jan Trusz powiedział m. in.:

Wiele jest jeszcze u nas bezduszności i 
braku troski o człowieka pracy. Świadczą 
o tym m. in. przytoczone na plenum, fakty 
nieodpowiednich warunków pracy i bytu 
pracowników POM. Tow. Simończuk, głów 
ny agronom Ekspozytury Okręgowej POM, 
nie ustosunkował się samokrytycznie do 
tych faktów. Próbował je nawet usprawie 
dliwiać. O czym to świadczy? O tym, że 
istnieje jeszcze u niektórych odpowiedzial­
nych kierowników jaśniepański, stosunek 
do człowieka pracy. Towarzysze ci zapo­
minają o wskazaniach partii, o uchwałach 
IX Plenum KC PZPR, które na pierwszym 
miejscu stawiają sprawę troski o polep­
szenie warunków bytowych ludzi pracy.

Czy mogą w tych lyarunkach dobrze 
spełniać swe zadania załogi POM? Jasne, 
że nie mogą. Towarzysze z Ekspozytury 
Okręgowej POM muszą niezwłocznie przy 
stąpić do poprawy sytuacji w POM. Ale 
nie tylko na nich spoczywa odpowiedzial-

T r u s z
P Z P R  w  G d a ń s k u

ły KW oglądają 
sic na Wydział Roi 
ny, jeśli chodzi o 
realizację zadań na 

wsi. Niejednokrotnie też kierownictwo do­
łowymi organizacjami partyjnymi ograni­
cza się do wąskiego zasięgu, lub do zapra­
szania odpowiedzialnych pracowników in­
stancji i 'instytucji do KW. Ten sam styl 
praoy sięga dalej i do komitetów powia­
towych. Zamiast zapraszać kierowników 
instytucji do KW celem wysłuchania ich 
sprawozdań, należałoby częściej przebywać 
w tych instytucjach i kontrolować, jak 
tam pracują organizacje partyjne, jak 
tam realizują zadania partii.

Często bywa też i tak, że towarzysze z
instancji partyjnych „nie mają czasu" na 
wyjazd w teren. Jeśli już i wyjeżdżają, to 
dla- obsłużenia plenum lub konferencji. 
I ten schemat również sięga dalej — do 
komitetów powiatowych.

Podobny obraz widzimy i w prezydiach 
rad narodowych. Np. Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej zwołuje niekie­
dy po trzy razy w tygodniu swoje posie­
dzenia. Członkowie prezydium Woj. R. N<

ność za wykonanie zadań przez POM i zam ykają sję przeważnie z ludźmi na sesjach
poprawę warunków praey i bytu ich za­
łóg. Również i Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej nie interesowało się tą sprawą. 
Komitet Wojewódzki zaś, zgodnie ze wska 
zaniami tow. Radkiewicza» niezwłocznie 
przystąpi do usunięcia tych rażących fak­
tów w POM, o których mówiono w dys­
kusji.

Towarzysze zabierający głos w dyskusji 
przytoczyli wiele nowych form pracy par­
tyjno-politycznej, jak np. organizowanie 
gromadzkich grup czytania prasy. Czyż 
nie jest to lepsza forma, niż np. wysyłanie 
ekip do „zakładania“ spółdzielni produk­
cyjnych, jak to zrobili towarzysze z ze­
społu PGR Krokowo? Spółdzielczość pro­
dukcyjna bowiem rozwija się tylko w wy­
niku systematycznej i codziennej pracy 
politycznej na bazie walki klasowej z ku­
łackim wyzyskiem i izolowania kułaka od 
wpływu na gromadę.

W pracy partyjno-politycznej na wsi 
musimy dostrzegać wielostronność i cało­
kształt frontu walki o realizację uchwał 
IX Plenum KC PZPR.

Gdy dana jest linia polityczna — to naj 
ważniejsza w naszej pracy jest organiza­
cja jej wykonania. Linię tę dało nam FX 
Plenum KC PZPR. Musimy jednak przy­
znać, że organizacja wykonania jest jesz­
cze słaba.

Gdzie tkwi źródło naszych słabości? 
Tkwi ono w dalszyrh ciągu w nieodpowied 
nim stylu pracy. Tak np. niektóre wydzia-

lub posiedzeniach. Dlatego też często by­
wają oderwani ód mas. Z takim stylem 
pracy musimy niezwłocznie zerwać.

To samo dotyczy kontroli' wykonania 
uchwał. A kontrola wykonania to jest 
konkretna pomoc dla dołowych instancji 
partyjnych i rad narodowych. Więcej kon­
troli wykonania uchwał, a mniej chodze­
nia z posiedzenia na posiedzenie, więcej 
kontroli pracy w terenie, a mniej wzywa­
nia towarzyszy do instancji — oto jest 
droga, na którą trzeba wejść, aby zerwać 
z nieodpowiednim stylem pracy.

Drugą naszą słabością jest deklaratyw- 
ność. Wiele mówi się o rozeznaniu w te­
renie, np. w sprawie ustalenia ilości nie­
zagospodarowanych odłogów- Rzecz w tym, 
aby niezwłocznie przystąpić do rzeczywi­
stej likwidacji tych odłogów. To samo do­
tyczy i innych spraw. Mniej deklaratyw- 
ności, a więcej konkretnej pracy, mniej 
gadulstwa, a więcej wykonywania uchwal 
— oto droga do poprawy stylu pracy.

Na każdym z nas, na każdym członku 
partii spoczywa wielka odpowiedzialność 
za wyniki realizacji tez przedzjazdowych, 
szczególnie teraz, w okresie przygotowań 
do kampanii wiosenno-siewnej. Mamy 
silny aktyw robotniczy. Uruchomić ten 
aktyw do pomocy wsi jest pilnym zada­
niem całej naszej organizacji partyjnej. 
Chodzi o to, ażebyśmy na II Zjazd Partii 
przyszli z jak największymi osiągnięciami 
w realizacji uchwał IX Plenum KC PZPR.

Spółdzielcy powinni być agitatorami
Kiedy dwa lata temu za­

kładaliśmy w Bolesławowie 
spółdzielnię produkcyjną by 
ło nas 20. Jednakże nie 
wszyscy, którzy podpisali 
deklarację wstąpienia do 
spółdzielni, byli wówczas 
przekonani o wyższości ko­
lektywnej gospodarki. To­
też gdy trzeba było wyjść

Klasa robotnicza wzmacni swą kierowniczą rolą 
w sojuszu robotniczo - chłopskim

Wytyczne IX Plenum KC 
PZPR wskazują nam na ko­
nieczność wzmocnienia kie­
rowniczej roli klasy robotni­
czej w sojuszu robotniczo- 
chłopskim, Praktycznie ozna 
cza to, że klasa robotnicza 
powinna pomóc pracującej 
wsi w realizacji wielkiego 
programu podniesienia pro- 

W zeszłym roku otrzyma-i dukcj i rolnej wyjaśniając
liśmy maszynę żniwną i . przy tym polityczny sens tej 
POM. Niedługo jednak trwa i pomocy. Chodzi o to, aby po 
ło, ,a popsuła tię. I wpraw-| moc ta, zwłaszcza w obec- 
dzie wyreperowano ją dośćjnym okresie, przyczyniła się 
szybko, ale za to popsuł się ! do zwycięskiego przeprowa- 
troktor. Takie wypadki nie dzenia kampanii wiosenno-
powinny mieć miejsca w
tegorocznej akcji ’"wnej.

Na koniec chcę jeszcze po
wiedzieć parę słów o pracy 
ekip łączności miasta ze
wsią, któiym przypada po­
ważne zadanie w umacnia­
nie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego. Wiele ekip nie 
spełnia jeszcze swojej roli. 
Ich uczestnicy za często trak

siewnej. Wielką rolę do speł­
nienia w tej kampanii mają 
państwowe ośrodki maszyno­
we.

Stocznia Gdańska objęła
szefostwo nad trzema POM: 
w Cedrach Wielkich, Nowym 
Dworze i Kolbudach. Spra­
wą tą zajęła się przede 
wszystkim stoczniowa orga­
nizacja partyjna. Szefostwo 
nad POM w Cedrach Wiel-

tują wyjazdy na wieś jako i kich objęła organizacja par-
wycteczki 1 nie wykazują nie 
jednokrotnie chęci zbliżenia 
się do ludności wiejskiej. 
Chociaż uczestniczą np. w 
zabawie na wsi, tańczą tyl­
ko w swoim gronie. A nie­
jeden chłop mówi wtedy: 
„Przyjechało państwo z mia 
sta“. Tak nie może oczywi-

tyjna i załoga centralnego 
mechanicznego oraz dyrekcji 
Nr 2; nad POM w Nowym 
Dworze — montażu maszyn 
i dyrekcji Nr 1; nad POM w 
Kolbudach — głównego me­
chanika.

Opracowaliśmy plan reali­
zacji szefostwa, który omó­

wiliśmy z 
delegatami 
POM. Na­
stępnie po­
stanowiliś­
my ten, plan 
omówić na 
posiedzeniach egzekutywy 
POP w poszczególnych POM. 
Wyszliśmy bowiem z założe­
nia, że powinniśmy praco­
wać w ścisłej łączności z 
z POM-owskimi organizacja­
mi partyjnymi.

Podczas naszego pobytu w 
Kolbudach okazało się, że or 
ganizacja partyjna w POM 
słabo pracuje. Od trzech mie 
sięcy nie było zebrania egze­
kutywy. Nawet naszego 
planu, omówionego * de­
legatami POM, nie ana­
lizowano na egzekutywie 
organizacji partyjnej.

Kiedy odbyła się ostatnia 
narada wytwórcza — zapom 
niano. Również szkolenie par 
tyjne odbywa się od przy­
padku do przypadku. Brak 
pracy politycznej organizacji 
partyjnej odbija się ujemnie 
na pracy POM. Remonty ma 
szyn nie odbywają się spraw 
nie. Gdy mówiliśmy z robot­
nikami na zwołanej z naszej 
inicjatywy naradzie wytwór­
czej okazało się, że można 
śkrócić terminy remontu ma 
szyn.

SfaiiMtow Łukasiali
organizator partyjny

KC PZPR
w Stoczni Gdańskiej

Pobyt
nasz w POM 
ujawnił wiel 
kie niedbal­
stwo, jeśli 
chodzi o 

■-----------  sprawy by­
towe załogi. W Nowym Dwo 
rze remont maszyn odbywa 
się w warunkach, urągają­
cych wszelkim wymogom bez 
pieezeństwa i higieny pracy. 
W warsztatach naprawczych 
pełno błota na podłodze. Z 
braku otworu w suficie peł­
no tam dymu podczas zapusz 
czania motorów itd.

W Cedrach Wielkich zbu­
dowana została szopa na ma­
szyny i narzędzia. Szopa zo­
stała wadliwie zbudowana, 
tak, że pierwszy silniejszy 
wiatr zerwał z niej dach. Ma 
szyny stoją na deszczu i 
śniegu. Nawet te maszyny, 
które obecnie zostały wyre­
montowane, nie będą zdatne 
później do pracy w polu. Czy 
nie można było zrobić r.ad 
nimi daszku zabezpieczające­
go, lub okryć je brezentem?

Wszystkie te braki można 
było usunąć. Nie uczyniono 
tego jednak. Świadczy to o 
obojętnym stosunku do wa­
runków pracy załogi i zadań 
POM z« strony miejscowej

dyrekcji I ekspozytury POM 
w Gdańsku. Nikt dotychczas 
nie poniósł odpowiedzialnoś­
ci za ten stan rzeczy. A prze 
cięż, jak to oddziałuje na 
mieszkańców wsi, którzy wi­
dzą podobne rzeczy? Koniecz 
nie trzeba podać do wiado­
mości chłopów, kto i jaką po 
niósł odpowiedzialność za 
ten stan. A przede wszyst­
kim trzeba polepszyć warun­
ki pracy 1 bytu załóg POM.

Nie zawsze też odpowiedni 
jest stosunek do robotników 
stoczni, przyjeżdżających po­
móc załodze POM. Niektórzy 
pracownicy POM uważają 
naszą pomoc za wtrącanie 
się do nie swoich rzeczy, na 
których się nie znamy. Z ta- ! 
kimi nastrojami trzeba ■wal- i 
ezyć. Nie znamy się jeszcze 
dobrze na sprawach rolnych. 
Ale tak, jak potrafiliśmy o- 
panować sztukę budowania 
okrętów, tak też w krótkim 
czasie dobrze poznamy za­
gadnienia rolne. Klasa robot 
nlcza da sobie radę z pracą 
na wsi. Wypełnimy obowią­
zek klasy robotniczej, która 
rozumie swoją odpowiedzial­
ność ,za realizację wytycz­
nych IX Plenum KC PZPR 
i swoją kierowniczą rolę w 
sojuszu robotniczo - chłop­
skim

Fr. Ciecholiński
przewodniczący spóidz. prod. 

w Bolesławowie
po raz pierwszy do zespo­
łowej pracy, wielu członków 
Zabrakło.

Konie mieliśmy nienad- 
zwyczajne, maszyn i narzę­
dzi nie było. Te trudności 
przestraszyły niektórych 
członków. Toteż tylko 7 
z nas przystąpiło do prac 
wiosennych. Z pomocą przy 
szedł nam POM. Kiedy do 
konaliśmy pierwszego zasie 
wu,,-chłopi indywidualni z 
Bolesławowa, pod wpływem 
kułackich podszeptów, wró 
żyli nam jak najgorzej. — 
Nie zbierzecie nawet tyle 
ziarna, coście wysiali — mó 
wili nam. My jednak posta 
nowiliśmy wytrwale praco­
wać w spółdzielni. Żniwa 
nagrodziły nam nasz trud. 
Sprawnie przeprowadziliś­
my zbiory i omłoty, wyko­
naliśmy plan skupu zboża i 
postanowiliśmy przejść z 
pierwszego typu spółdzielni 
do typu trzeciego.

Dziś nasza kolektywne go­
spodarstwo jest już o wjele 
bogatsze, nli wówczas — 
dwa lata temu. Mamy 50 
sztuk bydła, 90 świń, 20 o- 
wiec, mamy dwie młocar- 
tńe i inne maszyny niezbęd­
ne w gospodarstwie. Wyni­
ki pracy w roku 1953 w na­
szej spółdzielni obrazuje wy 
soka dniówka obrachunko­
wa, uzyskana przez człon- 
iów . Wynosi ona 18 zł i 6 
Kg zboża. Ja np. wraz ze 
swoją rodziną otrzymałem 
18.000 złotych 1 75 q zboża. A 
niezależnie od tego mam 
przecież działkę przyzagro­
dową, na której utrzymuję 
2 krowy wartości mniej 
więcej 5000 zł każda, 5 świń 
1 4 owce. Czyż przedtem, bę 
dąc na gospodarce Indywi­

dualnej mógłbym uzyskać 
tak wysoki dochód? Czy 
którykolwiek inny gospodarz 
mało lub średniorolny uzy 
skuje takie dochody? f

Myślę, że o tych faktach 
powinni dowiedzieć się chło 
pi Indywidualni naszego po 
wlatu i województwa, któ­
rzy w swych gromadach za­
mierzają utworzyć spół­
dzielnie, ale jeszcze waha­
ją się. Te fakty, to mocna 
argumenty dla naszych agi­
tatorów w walce z kułacką 
wrogą robotą.

Nasza spółdzielnia oddzia 
łuje na swe otoczenie. Dziś 
prawie wszyscy chłopi z Bo 
leslawowa przystąpili do 
spółdzielni/ Jest nas 29 ro­
dzin. Wzrósł oczywiście are 
ał, większe są zadania, ale 
jesteśmy całkowicie pewni, 
że wykonamy je przy porno 
cy POM w przewidzianych 
terminach.

Obecnie przygotowujemy 
się do kampanii wiosenno- 
siewnej. Naprawa i konser 
wacja narzędzi jest już na 
ukończeniu. Widzą to chło­
pi z sąsiednich gromad i co­
raz częściej myślą o naśla­
dowaniu nas. Dlatego do­
koła Bolesławowa powstało 
już szereg spółdzielni, m. in, 
w dniu 12 lutego w Czarno­
cinie. Powstała ona właśnie 
dlatego, że aktyw z naszej 
spółdzielni rozmawiał z tam 
tejszymi chłopami, przeko­
nywał ich o słuszności i wyż 
szóści gospodarki kolektyw 
nej, posługując się argu­
mentami. o których mówi­
łem.
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Dyskutujemy nad tezami przed II Zjazdem PZPR

troski c sprawy byt
p r a c u l ą c y c h

Wykonanie wielkiej wagi 
tadań, które wysunęła przed 
całym narodem IX Plenum 
KC naszej partii, wymaga 
zwiększonej mobilizacji i ak 
tywności wszystkich ogniw i 
Icstancji związkowych. Od 
tego, w jakim stopniu cały 
nasz aparat i wszyscy akty­
wiści włączą się do realiza­
cji tez przedzjazdowych, za­
leży w poważnym stopniu 
przyspieszenie podniesienia 
stopy życiowej ludności na­
szego województwa.

Jaka droga prowadzi do 
osiągnięcia tego celu? Drogą 
tą jest przede wszystkim nie 
ustanna troska o wzrost wy 
dajności pracy i rozwój sy­
stemu oszczędzania. Sprawy 
te wiążą się ściśle z socjali­
stycznym współzawodnic­
twem pracy, którym kierują 
i opiekują się nasze organi­
zacje związkowe.

XI Plenum CRZZ wskaza- 
Ię>, że w ruchu współzawod­
nictwa socjalistycznego ist­
nieje jeszcze wiele braków 
i niedomagam Często za­
miast budzenia twórczej ini­
cjatywy załóg, spotykamy się 
z objawami komenderowa­
nia i administrowania oraz 
narzucania współzawodnic­
twu sztywnych ram, wypa­
czających jego charakter.

Tak np. rada zakładowa 
wraz z dyrekcją MHD 
Gdańsk narzuciła w styczniu 
br. odgórnie szereg zobowią­
zań swym pracownikom. 
Trudno się spodziewać, aby 
tak podjęte zobowiązania 
fjełniły swą rolę.

Poważnym niedociągnię­
ciem w wielu zakładach pra 
cy jest niedostateczne współ 
zawodnictwo o wysoką ja­
kość produkcji. I tak np. w 
styczniu załoga Stoczni im. 
Komuny Paryskiej straciła 
35 tys. roboczogodzin przede 
wszystkim na skutek brako- 
róbstwa i bumelanctwa. O- 
kazało się, że wskutek za­
niedbania współzawodnic­
twa przez radę zakładową 
zaledwie 58 proc. załogi bra­
ło w nim udział, w porów- 
nańiu z 85 proc. w grudniu 
ub. r.

Upowszechniajmy 
nowe metody pracy 

przodujących robotników
W ub. roku mieliśmy licz­

ne przykłady cennej inicja­
tywy robotniczej. Hasło przo 
dującego robotnika Wiktora 
Saja „Ja nie wypuszczę bra-

S t e f t a n  f .  er*
przewodniczący ORZZ w Gdańsku

ku" podchwyciło u nas ok. 
17.000 osób, w tym 4,691 
członków Związku Zawodo­
wego Pracowników Drzew- 
no-Terenowych.

Apel stoczniowca-nowato- 
ra tow. Cicliowlasa „Ja nie 
wypuszczę braku i nie zejdę 
ze stanowiska dopóki nie wy 
konam zadań dziennych“ 
podchwyciło 97 brygad pro­
dukcyjnych stoczni.

Łącznie ok. 40 tys. ludzi w 
naszym województwie pra­
cuje metodami przodujących 
robotników polskich i ra­
dzieckich.

Jednak inicjatywa przodu­
jących robotników jest czę­
stokroć . niedostatecznie - popu 
laryzowana i podchwytywa­
na przez wiele naązych og­
niw związkowych.

Z inicjatywy związków me 
talowców i odzieżowo-skórza 
nych ok. 2.700 robotników 
stosuje już w pracy metodę 
Kłaj i, który wezwał do osz­
czędzania surowców i mate­
riałów pomocniczych oraz 
podnoszenia jakości w ciągu 
całego cyklu procesu produk 
cyjnego. Niestety inne związ 
ki metodą tą dotąd. się nie 
zainteresowały. To samo mo 
żna powiedzieć o metodzie 
tow. Gichowlasa, która nie 
wyszła jeszcze poza stocznię.

Wicie braków można rów­
nież wymienić w zakresie 
współzawodnictwa o oszczęd 
ność. Przede wszystkim trze 
ba stwierdzić, że o ile na 
ogół aktyw związkowy jest 
zorientowany w realizacji 
planów produkcyjnych, to od 
nosi się to w znikomym stop 
niu do planów oszczędnośeio 
wych. W wielu naszych ogni 
wach utarło się i wciąż jesz­
cze pokutuje niesłuszne 
twierdzenie, że sprawa planu 
finansowego, to sprawa jedy 
nie' administracji.

Bliżej spraw 
socjalno-bytowych

W trosce o nieustanną po­
prawę warunków bytowych 
ludności rząd ludowy prze­
znaczył w br. poważne sumy 
w budżecie państwowym na 
ochronę zdrowia, ubezpie­
czenia społeczne, opiekę nad 
matką i dzieckiem, budow­
nictwo mieszkaniowe, roz­
wój sieci szkolnej, instytucje 
kulturalne, sportowe itd.

Przodujące chłopki 
Wybrzeża

ZOFIA PLICHTA gospo
daruj« na 8,5 ha w groma- 
cULs Sławki, gm. Goręczy- 
n», pew. Kartuzy. Hodow­
la, to jei „oczko w gło­
wi«“. Obecnie hoduje 3 kro

wy, uznanego buhaja, uz­
naną klacz ze źrebakiem, 
7 świń, 3 owce i drób.

W celu zabezpieczenia ba 
zy paszowej nawozi i sta­
rannie uprawia iąkę oraz 
stos.uje zabiegi agrotechni 
czne, które mają wpływ 
na zwiększenie plonów, 
śródplonów i poplonów. M. 
in. umiejętnie dawkuje na 
wozy sztuczne i w 100 pro­
centach wykonuje pod- 
orywki. Wiele, jak mówi, 
zawdzięcza. gromadzkiemu 
szkoleniu rolniczemu, na 
które pilnie uczęszcza. Po 
za tym każdą wolną od pra 
cy chwilę poświęca czyta­
niu książek. Dzięki temu 
stale {»większa zasób 
swych wiadomości ogól­
nych i fachowych. Za do­
tychczasowe osiągnięcia w 
hodowli i przodownictwo 
w konkursie hodowlanym 
została niedawno wyróżnio 
»a dyplomem uznania.

REGINA KOŁODZIEJ
Jest przewodniczącą kola 
gospodyń wiejski eh w Sztu 
towie, pow. Nowy Dwór 
Gdański. Gospodaruje na

jednym zaledwie hektarze 
ziemi, lecz mimo to hodu­
je krowę i jałówkę, macio 
rę, która daje rocznie dwa 
mioty, króliki 1 kury.

Latem krowa korzysta z 
ogćlnogromadzkiego past­
wiska. Aby mieć zapas sią 
na na zimę, mąż Reginy 
Kołodziej zbiera trawę z 
rowów melioracyjnych 
Trzodę karmi ziemniakami 
i burakami.

Liczba członkiń kola go- 
spodyń wiejskich w Sztu­
towie wzrosła w ciągu ub. 
roku trzykrotnie. Na cześć 
II Zjazdu Partii zobowią­
zały się one uczestniczyć 
w konkursie hodowlanym, 
zwiększyć pogłowie bydła 
i trzody o 100 proc. Kobie­
ty pracują w zespole uprą 
wowym, który zagospodaro 
wał 1 hektar pala. W 
pierwszym roku zesp>ół u- 
prawiał buraki cukrowe, 
następnie konopie i bobik, 
a w bieżącym roku—psze­
nicę i jęczmień. Dochód u- 
zyskany ze wspólnej pra­
cy przeznaczają członkinie

zespołu na cele kultural­
no-oświatowe, m .in. na 
wycieczki krajoznawcze.

Za osiągnięcia gospodar­
cze i pracę spwłeczną Re­
gina Kołodziej została wy­
różniona dyplomem uzna­
nia.

Zwiększenie nakładów 
przeznaczonych na zaspoko­
jenie potrzeb socjalno-byto­
wych i kulturalnych ludno­
ści, wiąże się bezpośrednio 
ze wzrostem zadań stojących 
przed związkami zawodowy­
mi, którym władza ludowa 
przyznaje szerokie uprawnie 
nia w zakresie sprawowania 
kontroli nad przestrzeganiem 
ustawodawstwa pracy, nad 
wydatkowaniem funduszów 
na lecznictwo • pracownicze, 
nad sprawną pracą aparatu 
zaopatrzenia itd.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że w zakresie troski o czło­
wieka, o jego bezpośrednie 
codzienne potrzeby, związki 
zawodowe w naszym woje­
wództwie wykazują poważna 
zaniedbania. A przecież tro­
ska ta jest naszym głównym 
zadaniem.

Prezydia niektórych zarzą 
dów okręgowych zbyt rzadko 
stawiają sprawy socjalno-by 
towe na porządku dziennym 
swych obrad. Niejednokrot­
nie też podchodzą do tej 
sprawy w Sposób czysto for­
malny — podejmują uchwa­
ły, nie kontrolują jednak ich 
wykonania. % taki sposób 
ustosunkował się m. in. do 
sprawy opieki nad kobieta­
mi i młodocianymi Zarząd 
Okręgowy Budowlanych. JSTa 
jednym z posiedzeń prezy­
dium tego zarządu w ub. 
r. omówiono tę sprawę i 
postanowiono zorganizować 
wojewódzką konferencję spo 
łecznych inspektorów pracy. 
Postanowienie to jednak nie 
zostało wprowadzone w ży­
cie.

Nie wszędzie jeszcze orga­
nizacje związkowe stoją na. 
straży przepisów o bezpie­
czeństwie i higienie pracy. 
Chodzi tu nie tylko o stawia 
nie tych spraw przed admini 
stracjami, zgodnie z niedaw­
ną uchwałą rządu, ale także 
o większą aktywność samych 
związkowców w dziedzinie 
wykonywania. niektórych 
prac własnymi silami.

Szerokie uprawnienia stoją 
przed związkami w zakresie 
opieki socjalnej nad pracow 
nikiem, I w tej dziedzinie są 
jednak, wciąż jeszcze braki.

Weźmy choćby sprawę 
wczasów: podstawowym nie­
dociągnięciem jest w tej dzie 
dżinie niepełne wykorzysta­
nie skierowań przeznaczo­
nych dla pracowników fizycz 
nych. Odnosi się to szczegół 
nie do związków chemików, 
handlowców, kolejarzy i me 
talowców.

Albo Inna niemniej ważna 
sprawa: wykorzystanie fun­
duszu na akcję socjalną w za 
kładzie pracy. W tej dziedzi 
nie są braki, z którymi trze 
ba energiczniej niż dotąd wal

czyć. Np. w PGR i innych j 
przedsiębiorstwach, podle­
głych Związkowi Zawodowe 
mu Pracowników Rolnictwa 
i Leśnictwa w trzech pierw- I 
szych kwartałach 1953 r. wy i  
korzystano zaledwie 69 proc. j 
tych funduszów. Jeśli idzie 1 
o IV kwartał ub. r. to Za- ' 
rząd Okręgowy dotychczas j 
nie orientuje się w stopniu i 
wykorzystania tych fundu- ! 
szów.

Uaktywnić komisje 
bytowó-mieszkaniowe
Bardzo pilnym zadaniem 

związków jest zwrócenie ba­
czniejszej uwagi na sprawę 
remontu mieszkań pracowni 
ezych, na pracę oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego, na 
działalność pracowniczych 
kas zapomogowo - pożyczko 
wych itd.
v Jeśli idzie o remonty mie­
szkań oraz przydzielanie no 
wych izb rodzinom pracow 
niczym, niezmiernie ważnym 
zagadnieniem jest dopilno­
wanie, aby mieszkania otrzy 
mywali w pierwszej kolej­
ności przodownicy pracy. To 
samo dotyczy remontów 
mieśzkań. Dużą rolę mają 
tu ‘do spełnienia komisje by 
towo - mieszkaniowe.

Dobrze pracuje np. komi­
sja z garbarni Rumia-Zagó- 
rze. Członkowie komisji sy­
stematycznie odwiedzają 
pracowników w ich miesz­
kaniach i są dokładnie zo­
rientowani W ich potrze­
bach. W ten sposób powin­
ny pracować i inne komisje 
bytowo - mieszkaniowe. Ale 
są jeszcze i takie komisje, 
które nie wywiązują się zu­
pełnie ze swych zadań, jak 
np. w Elbląskich Zakładach 
Ceramiki Budowlanej w Su 
chaczu, w ZBIM — Gdańsk, 
w zespole PGR Kraszewo 
itd.

IX Plenum KC PZPR po­
święciło szczególną uwagę 
sprawom wsi, podniesieniu 
odpowiedzialności klasy ro­
botniczej zń umocnienie so 
juszu robotniczo - chłopskie 
go. Zadaniem naszym jest 
większe niż dotąd zaintere­
sowanie się warunkami, w 
jakich żyją i pracują robot 
nicy 1 pracownicy PGR, 
POM i GOM. Trzeba przy­
znać samokrytycznie, że za­
równo ORZZ, jak i posz­
czególne związki zawodowe 
za mało uwagi poświęcały 
temu zagadnieniu.

Zadania, które stoją przed 
całą naszą wojewódzką or­
ganizacją związkową, reali­
zować będziemy w oparciu 
o stałe podnoszenie poziomu 
uświadomienia naszego akty 
wu związkowego, o stale u- 
lepszanie pracy naszych 
wszystkich instancji, o co­
raz szerszą działalność po­
lityczno - uświadamiającą 
wśród mas związkowych.

Ha cześć \ Zjazd» PZPR

18 statków PLOpodjęło dodatkowe zoiiowiq?aaia
i i  statki Polskich Linii 

Oceanicznych przystąpiły
do współzawodnictwa 
przędz jazdo wego. odpowia 
dając na apel załogi m/s 
„Batory". Do Czynu na 
cześć II Zjazdu PZPR sta­
nęło 93,6 proc. pracowni­
ków PLO, w tym 100 proc. 
załóg pływających.

Ogółem podjęto 138 zo­
bowiązań zespołowych o- 
raz 213 indywidualnych. 
Zobowiązania wykonane 
przez pracowników*’’ PLO 
do dnia 15 stycznia br. 
przyniosły przedsiębior­
stwu oszczędności równe 
wartości 25.790 roboczogo- 
uzin.

Po wykonaniu podjętych 
zobowiązań 18 statków 
PLO podjęło dodatkowe, 
w których marynarze za­
oszczędzą dalszych 6.648 
roboczogodzin.

Ponton
wyremontowano 

w terminie
Z uwagą śledziła załoga 

Gdańskiej Stoczni Remon­
towej duży dok, który zanu 
rżał się zwolna w morzu, 
aby spuścić na wódę re­
montowany w Czynie 
Frzedzjazdowym podnoś­
nik nr 3. Ponton ten w 
myśl zobowiązania załogi 
działu kadłubowego i ma- 
łarni, dokowego i ślusarni 
okrętowej został oddany 
do eksploatacji w terminie.

W dniu 6 bm. został za- 
dokowany na ponton, re­
montowany przez brygady 
młodzieżowe, „Syriusz“, a 
na dok zwolniony — pogłę 
biarka „Inż. Wenda“.

Odbudowę pontonu re- 
montowcy wykonali w re­
kordowym czasie 89 dni 
roboczych, w czasie o ok. 
2 miesiące krótszym-

Z i m a  n a d  B a ł t y k i e m

Na zdjęciu: oblodzony fal ochr on w okolicach Gdyni.

W Pogórzu nie biadolili
Poniżej drukujemy artykuł omawiający doświadczenia 

z pracy aktywu kulturalnego tv Pogórzu, pow. wejherow- 
skiego. Warto, aby zapoznali się z nim działacze kulturalni 
wsi gdańskiej i wyciągnęli wnioski dla: swej pracy.

W łipcu 1953 r. na gromadź 
kim zebraniu przeddożynko- 
wym w Pogórzu, pow. wejhe 
rowskiego, zapadła konkret­
na, przemyślana przez całą 
gromadę, uchwała o budowie 
budynku świetlicowego.

Wybraliśmy 3-osobowy ko 
mitet, który bezpośrednio 
miał zająć się sprawami bu­
dowy i opracowaliśmy kosz­
torys. a nawet plan imprez 
dochodowych, z których pie­
niądze przeznaczyć mieliśmy 
na świetlicę. Robota poszła 
dobrze i już w sierpniu roz­
poczęliśmy budowę funda­
mentów. W myśl, naszego zo 
bowiązania. budynek świetli 
cy mieliśmy oddać do użyt­
ku na 1 maja 1954 r. Jed­
nak uchwały IX Plenum 
zmobilizowały całą gromadę 
do bezpośredniej pracy przy 
budowle świetlicy.
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Do redakcji wpływa ostat
nio sporo listów, w których 
nasi czytelnicy piszą o niedo 
ciągnięciach, jakie w dotkli­
wy sposób zakłócają życie 
mieszkańców bloków, znaj­
dujących się w administra­
cji MZBM.

Tematem wielu krytycz­
nych listów jest m. in. za­
niedbanie remontów urzą­
dzeń wodociągowo-kanaliza­
cyjnych i gazowych.

Kilka dni temu mieszkań­
cy domu nr 9 przy ul. Żako 
piańskiej w Gdańsku-Siedl- 
cach napisali list do redak­
cji, w którym krytykują 
MZBM nr 1 w Gdańsku za 
to, że nie potrafił właściwie 
rozwiązać sprawy centralne­
go ogrzewania w ich bloku.

W terminie przeprowadzić remont
maszyn i narządzi rolniczych w GOM
Poważną rolę w sprawnym 

i szybkim przeprowadzeniu 
robót wiosennych, odgrywa 
ich zmechanizowanie. • Sta­
wia to poważne zadania 
przed gminnymi ośrodkami 
maszynowymi. GOM w okre­
sie siewu wiosennego muszą 
pomóc jak największej liczbie 
mało i średniorolnych chło­
pów w terminowym i do­
brym pod względem jakości 
obrobieniu ziemi. Czy GOM 
wykonają dobrze to zadanie, 
zależy to przede wszystkim 
od terminowego przeprowa­
dzenia remontów zimowych.

Sprawą przygotowania ma 
szyn w GOM powinny za-, 
tem interesować się gromadź 
kie organizacje partyjne, ko­
mitety gminne i powiatowe, 
prezydia rad narodowych i 
dyrekcje oraz wydziały po­
lityczne POM.

Przebieg remontów w 
GOM naszego województwa 
w ostatnim czasie znacznie 
się poprawił. V/ powitcie k o ś 
cierskim, gdzie przestrzega­
ne są . harmonogramy na­
praw, dzięki szeroko rozwi­
niętemu współzawodnictwu i 
dobrei organizacji pracy w 
dniu 22 stycznia, a więc na 
20 dni przed terminem, u- 
kończono całkowicie remont 
wszystkich maszyn i narzę­
dzi rolniczych łącznie z ma­
szynami żniwnymi.

Zespół GOM Starogard 
dzięki współzawodnictwu za-

Ale obok tych przodują­
cych, zespołów są inne, gdzie 
obecne tempo remontów nie 
daje gwarancji przygotowa­
nia maszyn na czas akcji wio 
sennej. GOM w Gardej! np. 
jest w ogóle zamknięty i 
świeci pustkami, a kierowni­
ka często można spotkać w 
stanie nietrzeźwym. W GOM 
Stężyca roboty kuleją na sku 
tek braku kuźni i odpowied­
nich -warunków do pracy.

Podobnych warsztatów, 
gdzie zaległości’ w remontach 
t,ą duże i gdzie istnieje oba­
wa niewykonania' na czas ńa 
praw, jest w naszym woje­
wództwie więcej. Przyczyną 
słabego przebiegu remontów 
w GOM Grabowo, Subkowy.. 
Nowa Wieś, Żukowo, Puck, 
Rudno i innych jest niedosta 
teczna pomoc dia nich ze 
strony POM i prezydiów rad 
narodowych.

Zarówno instancje partyj­
ne, jak i prezydia PRN nie 
dopilnowały, aby do akcji re­
montowej wciągnięte zosta­
ły wszystkie warsztaty i kuź 
nie. Podobnie kontrolując 
przebieg napraw, prezydia 
ograniczają się tylko do więk 
szych warsztatów.

Bardzo ważną sprawą w 
przygotowaniu maszyn do ak 
cjl wiosennej jest zorganizo­
wanie należytej kontroli jako 
ścł wykonywanych remon 
tów. Sprawą tą powinny za­
jąć się przede wszystkim or­
ganizacje partyjne w POM,

kończył całkowicie remonty GOM, spółdzielniach produk- 
maszyn siewnych i żniwnych cyjnych i gromadach. Pod- 
do 10 lutego br. stawowe organizacje partyj­

ne powinny doprowadzić do 
świadomości zarówno załóg 
warsztatowych, jak i chło­
pów indywidualnych, że ter­
minowe i jakościowo dobre 
wykonanie remontów ma­
szyn, to wielki wkład w rea­
lizację wskazań IX Plenum 
KC.

Brak niektórych części za­
miennych, który występuje 
m. in. w zespole GOM w Puc 
ku, utrudnia całkowite ukoń­
czenie remontów. Kierownic­
two POM powinno się więc 
energiczniej zatroszczyć o to, 
by części te jak najprędzej 
dostarczyć i remonty przy­
śpieszyć.

Zwraca też uwagę fakt 
przeznaczenia wielkiej ilości 
maszyn do kasacji (zespół 
GOM w Pucku, GOM w Żu- 
rawcu i w Jeziorniku). Spra­
wa ta nie może być pochop­
nie załatwiona. Każda ma­
szyna przed jej skasowaniem 
musi być dokładnie zbadana 
przez fachowców i tylko w 
wypadku zupełnej nieprzy­
datności, przeznaczona na 
złom, ale po uprzednim wy­
montowaniu detali i części, 
które mogą być zużyte do na 
prawy innych maszyn.

Sprawą, która jest już w 
tej chwili aktualna, jest spo­
rządzenie planów pracy ma­
szyn — w których groma­
dach i jakie maszyny będą 
pracowały oraz zawieranie 
umów, aby zapewnić pełny 
front pracy dla maszyn u 
mało i średniorolnych chło­
pów.

J, Kość

„Przez cały rok — czytamy 
w tym liście — płacimy za 
centralne ogrzewanie po 2.40 
zł. miesięcznie od m2 po­
wierzchni użytkowej. Stano­
wi to dla nós dość poważny 
wydatek. Tymczasem tempe 
ratura iv mieszkaniach we­
dług przepisów winna wyno 
sić 18° C, a wynosi 10 do 
12° C. Dzieje się tak dla­
tego, że piece centralnego 
ogrzewania są popsute i nie­
które ich części należałoby 
wymienić. Zwracaliśmy się 
do MZBM, przychodziła 
stamtąd komisja, ale nie 
przystąpiono do naprawy. 
Myślimy — kończą mieszkań 
cy swój list — że nie po to 
przez cały rok pobierano 
opłatę za centralne ogrzewa­
nie, aby zimą nie dotrzymy­
wać zobowiązań".

W  podobnej sprawie zwra 
cają się do redakcji miesz­
kańcy bloku nr 117 przy ul. 
Grunwaldzkiej we Wrzesz­
czu.

„Od dwóch lat — piszą oni 
— alarmujemy do MZBM o 
naprawienie ubikacji, wyre­
montowanie rur wodociągo­
wych na pierwszym piętrze 
i podłączenie budynku do 
sieci gazowej. Musimy jed­
nak stwierdzić, że wszystkie

Pracę przy budowie prowa 
dziliśmy wieczorami. Znala­
zło się wielu chętnych, któ­
rzy nosili cegły, deski, wap­
no. Mieliśmy i takich, którzy 
sami brali za kielnię, piłę 
czy siekierę. Niesposób wy­
mienić wszystkich tych, któ 
rzy swoją ofiarną pracą przy 
czynili się do tego, że wresz- 
eię stanął piękny budynek 
naszej gromadzkiej świetlicy, 
symbol nowego życia naszej 
wioski, Antoni Gruba, listo 
nosz, mimo swojej ciężkiej 
pracy zawsze znalazł czas, 
ażeby przyjść na budowę i 
wziąć udział w robocie. Ob. 
Józef Labuda przychodził do 
pracy z synem Edmundem 
i córką Brygidą, ofiarnymi 
ZMP-owćami, którzy swoim 
przykładem zagrzewali całą 
młodzież naszej gromady do 
tej pracy. Ofiarnie pracowali 
mieszkańcy naszej wioski 
Stefan Halman, Regina Mo- 
rzejan oraz Leon Śliwiński, 
który ponadto wypożyczał 
nam swego konia i furmankę 
do przewożenia budulca. Nie 
można zapomnieć o mura­
rzach: Stanisławie Rincu, Jó 
zefie Halmanie, elektrykach: 
Franciszku Ciskowskim, Ste­
fanie Ramczyku, którzy nie­
raz do północy pracowali z 
mieszkańcami, pokazując im 
jak trzeba układać cegły, c.zy 
zakładać instalację.

Jednak i w naszej wiosce 
r.ie zabrakło takich, którzy 
pozostali głusi na apel korni 
tetu organizacyjnego. Należą 
do nich Franciszek Laryn — 
prezes koła gromadzkiego 
ZSCh, Józef Pstrągowski — 
kierownik GOM, Wiśniewski 
— b. przew. Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej. Ludzie 
ci swoją postawą dowiedli, 
że nie zależy im wcale na roz 
winięciu życia kulturalnego 
we wsi. Ich postępowanie 
zostało z oburzeniem przyję 
te przez całą gromadę.

Kiedy zaczęliśmy budowę 
świetlicy trzeba było pomy­
śleć i o dalszym etapie na­
szej pracy kulturalnej. Zda 
waliśmy sobie sprawę, że 
musimy zorganizować zespół 
artystyczny oraz sekcje zain 
teresowań. Nasz! zespół arty 
styczny jako pierwszy w po­
wiecie wejherowskim zgłosił 
się do udziału w festiwalu 
zespołów artystycznych z o- 
kazji , 10-lecia Polski Ludo­
wej. Wprawdzie w większo-
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wysiłki pozostały bezskutecz łC1 ŝ *ac*a S1ć z, kobiet, ale 11- 
Nikt się tym nie przej-

czymy, że wkrótce zwerbu­
jemy i mężczyzn do piękne­
go ruchu teatralnego. Zorga 
nizowaliśmy też 23~osobowy 
.zespół czytelniczy. Bierze on 
aktywny udział w IV etapie 
konkursu czytelniczego, pro­
wadząc systematyczne zaję­
cia wieczorne. Kierownikiem 
naszego zespołu artystyczne­
go jest ob. Jadwiga Marchel. 
Postawiła ona przed zespo­
łem ambitne zadanie przygo 
towania programu na takim 
poziomie, ażeby mógł on u- 
czestniczyć nie tylko w ełi* 
minacjach wojewódzkich, ale 
i krajowych. Zespół nasz pra 
cuje bardzo intensywnie, or­
ganizuje stałe próby, a spraw 
dzianem jego pracy był uda­
ny występ na otwarciu na­
szej świetlicy w. połowie u- 
biegłego miesiąca.

Po zakończeniu robót bu­
dowlanych praca kulturalna 
w naszej gromadzie nabrała 
nowego, żywszego tempa. 
Wybraliśmy samorząd świe­
tlicowy, na którego czele sta 
rą ł nauczyciel Jan Kaczma­
rek. Samorząd opracował już 
plan samokształcenia rolni­
czego. Wieczorami w świetli 
cy zbierają się już rolnicy- 
praktycy, którzy pod kierów 
nictwem doskonałego fachów 
ca, ob. Leona Gruby, zdoby 
wają teoretyczną wiedzę o 
tym, jak należy gospodarzyć 
lepiej i taniej — tak, aby plo 
ny były większe i większe do 
chody z gospodarstwa. Na­
sze kobiety przystąpiły do 
konkursu hodowlanego, w 
związku z czym prowadzą też 
w świetlicy samokształcenie. 
Nasza młodzież zorganizowa 
la zespół szachistów i teni­
sa stołowego, myśli poważnie 
o zorganizowaniu różnych 
sekcji, w których każdy czło 
wiek rozwijając swe zainte­
resowania, mógłby znaleźć 
wieczorem rozrywkę i odpo­
czynek.

Przykład naszej gromady, 
która pomimo wielu trudno­
ści, rozwinęła u siebie życie 
kulturalne, powinien zagrzać 
do czynu inne gromady, te, 
w których się jeszcze biadoli 
lecz nic nie robi. Wiele, bar 
dzo wiele zależy od samych 
mieszkańców gromady.

KAROL CHEŁMIŃRACKI 
przewodn. komitetu budowy 
świetlicy w grom. Pogórze, 

pow. Wejherowo
ne.
muje — że na I piętrze nie. 
ma wody, że trzeba ją nosić 
z piwnicy, że wiosną każde­
go roku do piwnicy dostaje 
się woda itp.".

Osobliwą metodę pracy 
niektórych instytucji, odpo­
wiedzialnych za polepszenie 
warunków mieszkaniowych 
ludzi pracy, a w tej liczbie 
dyrekcji wodociągów w Gd.ań 
sku, ujawnia list mieszkań­
ców bloków nr 65 i 67 przy 
ul. Dubois we Wrzeszczu. 
„W naszych blokach — czy­
tamy w liście — od 20 stycz 
nia brak jest dopływu wody. 
Zwracaliśmy się kilkakrot­
nie do administracji domów, 
do pogotowia technicznego 
wodociągów. Milczą uparcie, 
a tymczasem kilkanaście ro­
dzin zostało pozbawionych 
wody i po prostu trudno ugo 
tować strawę. Takie załat­
wianie naszych bolączek — 
kończą swój list mieszkańcy 
— świadczy o tym, że dyrek 
cja wodociągów w Gdańsku 
zapomniała o podstawowych 
swych obowiązkach. A tak 
być nie powinno".

Oczekujemy, że zaintereso 
wane instytucje przeanalizu­
ją wskazane w listach niedo 
ciągnięcia i natychmiast przy 
stąpią do ich likwidacji.

rem.

T E A l  R Y
T eatr  W*.clkl w  G dań sk u  —

„B a rb a rzy ń cy “ , godz. 19. 
T eatr D ram atyczn y  w  G dyn i —

k o n cer t sy m fo n icz n y  PF B , 
godz. -P.30.

T eatr K am era ln y  w  Sop ocie  — 
„Poszukiw acze" ', goclz. 19. 

P a ń stw o w y  T eatr  L a lek  — 
n ieczy n n y .

K I N A
G D A Ń SK : „L en in grad "  —

„P rzygoda  na M ariensztacie'', 
od la t 12, godz. 16, 18, 20, „ B a j­
ka" w e  W rzeszczu  — „ N iero z­
łączn i p rzy ja c ie le" , od  la t 7, 
godz. 15, 18, 20, ..Z M P -ow lec"  
w e W rzeszczu — „O dzyskane  
szc z ęśc ie “ , od la t 18, godz. 16, 
18, 20, „1 M aja“ w  N o w y m  P o r­
c ie  — „A d m ira ł U sza k o w “ , od 
lat 12, godz. 17, 19, „ D e lfin "  w  
O liw ie  — „P an  F ab re“ , godz. 
l  i, 18, 20, w  n ie d z ie lę  godz. 14, 
16, 18, 20.

G D Y N IA : „A tlan tic"  — „Fan- 
fan T u lip a n “ , od  lat 18, godz  
15.30, 17.30, 19.30, „G oplana"  -  
„N ad zie i za dw a grosze" , od lat 
18, god?. 16, 18, 20, „W arszaw a"  
— „R zym  — god zin a  11“ , od lat 
18 godz. 16, 18, 20, „F ala"  na 
G rabów ka — „ P rzełom " , II  s e ­
ria, od la t 12, god z . 17.30, 19.30, 
„ P ro m ień “ w  C hylon i — „B u ­
rza", o d  la t 14, godz. 17, 19, 
„ N ep tu n “ w  O rłow ie  — „ N a j­
p ięk n ie jsza" , od  la t 18, godz ■ 
17, 19.

SOPOT: „P o lo n ia "  — „ N ie ­
u straszon y  b a ta lio n “ , od  la t 14, 
god z i 16, 18, 20, „ B a łty k  —

R ad zieck a  B u r la t M ongolia", 
od la t 7, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

R A D I O
Ważniejsze audycjo

na czw a rtek  — 1* bm .

12.45 — A u d y c ja  d la  wsi. is.30 
— K o n cert so lis tó w . 14.10 — D la  
klas 7 i II, V—V II. 15.00 — Mo­
n iu szk o: U w ertu ra  do  op. „ H f 1- 
ka". 15.10 — „O kien ko" , ode. 
op ow . 16.00 — W szechnica  R sd . 
15.30 — O d p ow ied zi F ali 49. 19,so 
- -  M uzyka i  a k tu a ln o śc i, 20,00 — 
Dla k a żd eg o  co ś  m iłego .

P rogram  lo k a ln y . 16.45 — P rzy  
m u zy ce  o sp orcie . 17.15 — A ud. 
o św ia to w a  „W n o te s ie  w y c h o ­
w aw cy" . 17.25 — A m atorsk i z e ­
sp ó ł św ie t lic o w y  przed m ik ro fo ­
nem . 17.50 — A u d y cja  m orska  ze  
S zczec in a , 13.00 — C od zien n y
p rzeg ląd  w y d a rzeń . 18.10 — R e­
portaż z cy k lu  „T am , gd zie  bu­
du ją  sta tk i" . 18.15 — K w adrans  
ch o p in o w sk i.

Dyżury aptek
G dańsk: aptek a nr 52 — ul.

D ługa 54/56, nr 18, p lac W ybic­
k ieg o  18 w e  W rzeszczu, nr 53 — 
ul L eśna 1 w  O liw ie , nr 4 — ul. 
O liw ska  82/4 w  N o w y m  P orc ie , nr 

— u l. J ed n o śc i R ob otn icze! nr  
111 w  O runi, n r  60 — u l. S try -  
Jew sk iego  29 na  S togach .

G dyn ia: aptek a  nr 54 — u l. 22 
L ipca 44, nr 10 — ul. C zerw o­
n ych  K o sy n ieró w  nr 137 na Gra- 
bów ku , nr 20 — ul. B oh aterów  
S ta lin grad u  nr 66 w  O rłow ie.

Sop ot: aptek a nr 12 — ul, 
Sta lin a  791.

Druk GZG. — Zam. nr S73. — W-5-120SQ


